
jutrkO lei UO.*o. uł '-wir. 
(dawnie] ' Karola) Nr. & 

udaktor ł lego aaatepca pny j i au j t 
od godz in ; 1 do 3 po południu. 

BBATA miejscowa i odbiera 
' da t racił „Echa" 

Ldo domów 40 gr. 
i r . prenumerata 

pocztowa wy-
łosi 2 iL BO gT. mlea. lub 7 zL k w a r t 

(przy zapłacie zgory) 
• t a zagraniczna 4 zL M gr. 

, hc-
izpłatnf 
1 od-

. rzed f katem u j . l-aza atrona to B , 
>̂ w. m-m l lam. atr . 6 tam. w tekic . 

W g r . nekrologi 36 g r . zwycz. 16 g>. 
jtrona 10 łomów, drobne U gr, za wy 

-aa. dla pozzukujacycn pracy 10 g i -
najmniejsza ogłoszenie L2C g r . dl* 
nezrobot. 1 xi. Ogłoszenia dwukolorowt 
> 50 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne I trójkolorowe o 100 proc. drożej, 
ogłoszenia adwokatów ryczałtem 36 zL-
C«ny ogłosit* niedzielnych ią e 2S procem 

droższe. 
li 1 w. mm. w I tamte «/er. 70 mm. (stroni 
i łamów) w wydaniu prowlncjoaalnem 75 g> 

Za te rmin druku i treść • ogtoszeó 
admlniitracja nie odpowiada. P . K. O. 

NT. 68009. 
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R I A L T O 
Jutro dnia 12 b. m. PREMIERA 
W i e l k i e g o F i l m u P o l s k i e g o 

na tle natchnionego utworu 

STEFANA ŻEROMSKIEGO 
Reżyserował LEJTES 

Pcsse-artont I b.lefy ulgowe nieważne, w I-e i II-L ewicto poci. o 11,30. T , . a r 

J u t r o ł p o j u t r z e p o r a n k i o d * J v ^ S#" • 

Pierwszy Polski film zrealizowany na miarę naj­
większych arcydzieł zagranicznych — Film po­
czątkujący nową erę wspaniałego rozwoju 
Polskiej kinematografii R O Ż A 

Generał Graziani zatknie sztandar 

na murach Harraru i Addis Abeby. 
R A S G U G S A N E G U S E M ? 

RZYM, u kwietnia. Włoski komunikat 
Wojenny nr. \ $ \ . Marszalek Badoglio tele­
grafuje: 

Na froncie somalijskim lotnictwo bom 
bardowalo pozycje nieprzyjacielskie w Bir 
cut, Segag, Dagamed, Daggahbur, Sassa-
baneh 1 Bullale. Do akcji użyto 22 samolo­
ty, które, pomimo gwałtownej obrony prze 
ciwlotniczej i nieprzychylnych warunków 
atmosferycznych, wszystkie powróciły do 
bazy. 
, ATAK GAZOWY.. 

ADDIS ABEBA, u kwietnia. Rząd abi 
syński donosi, że od wczoraj wojska abi-
syńskłe tą w kontakcie z wojskami wło­
skiem! przed Ualdia w odległości 80 kim. 

Paweł W. Hajek t i , . m . < 
w c z e s k i e g o 1 » ł 

n r s s n l o a ł i w a k a n c e l a r i ą 
ulica P i o t r k o w s k ą 1 9 9 , tel. 

acz przysięgły 
owacklego 

S" f \ ^ , ^ o a K O W * V \ " \ \ t l : 132-40 

Kanitlar)* czynna od 9-17, ołobiscie przyj-
^ BMtjo od 15-17. 

na pójnoc od Dessie. 
Gen. Nasibu sygnalizuje, że dnia 8 bm. 

Sassabaneh 1 Daggabur lotnicy włoscy li­
teralnie zasypali iperytem. Ofiarą ataku ga 
zowego padjo 30 osób. 

WŁOSKI OPTYMIZM. 
PARYŻ, u kwietnia. Havas donosi z 

Rzymu: Uważają tu powszechnie, że ofen 
żywa gen. Grazianiego rozpocznie się lada 
dzień. Wojska włoskie na froncie somalij­
skim zaopatrzono świeżo w 2000 samocho 
dów i mają one w najbliższym czasie ru­
szyć w kierunkuu Harraru i Addis Abeby. 
Zaszczyt zatknięcia sztandaru włoskiego 
w tych miastach ma być zarezerwowany 
dla gen. Graziani'ego. Ożywione operacje 
lotnicze, o których donosi ostatni komuni­
kat, wskazują, że rozpoczęła się Już przy­
gotowawcza faza operacji. Sądzą tu, że do 
niosłe wieści o sukcesach na froncie soma 
lijskim będą ogłoszone dnia 21 bm- tj. w 
rocznicę zajożenia Rzymu, którą faszyzm 
obchodzi zawsze z wielką uroczystością. 

KORONACJA? 
PKKYŹ, 11 kwietnia „L'Oeuvre" w de 

peszy z Genewy podaje, iż w kularadi Li­
gi Narodów panuje przekonanie, że Włosi 
będą się starali obecnie zająć w ciągu naj 
bliższych kilku dni Dessie, celem przepro­
wadzenia tam koronacji rasa Gugsy na ne 
gusa. Ras Gugsa zgodziłby się oczywiście 
na przyjęcie proponowanych przez Włochy 
warunków pokoju. 

Abisyńczycy zmiękli. •. 
Przed rokowaniami pokojowemi w Genewie. 

GENJEWA, 11,4 — Na wczorajszem po 
siedzeniu Komitetu 13-tu przewodniczący 
Madariaga oraz sekretarz generalny Ligi 
Avenol zdawali sprawę z rozmów jakie 
przeprowadzili z przedstawicielami Abi-
synjl 1 Włoch. 

Delegat Abisynji Wolde Mariarn jak ó-
świadczył Madariaga powtórzy, uczynione 
onegdaj oświadczenie, że Abisynja gotowa 
jest rozpocząć rokowania pod warunkiem, 
że będą one toczyły się w obecności przed 
stawicieli Ligi oraz w ramach i duchu pak 
tu Ligi Narodów. Pozatem żądają Abisyń 
czycy, aby Włosi uprzednio 

sprecyzowali swoje żądania. 
W sprawie przyjazdu delegata włoskiego 

do Genewy celem omówienia sposobu pro 
wadzenia rokowań baron Aloisi miał o-
świactezyć, iż rząd włoski gotów jest wy­
słać delegata natychmiast po świętach do 
Genewy. W wyniku dyskusyj na temat u 
stalcnia daty przyjazdu delegata włoskie 
go postanowiono, że przewodniczący Ko 
mitetu 13-tu i sekretarz generalny Ligi Na 
rodów zwrócą się do rządu włoskiego z 
prośbą, aby delegat włoski przybył do Ge 
newy 

we wtorek 14 kwietnia, 
celem przeprowadzenia rozmów z p r z e ­
wodniczącym Komitetu 13-tu. Wynik tych 
rozmów zostanie zakomunikowany Korni 
tetowi 13-tu — 16 kwietnia. 

Były dwie Zysle Streuman 
— i Jeden przekaz dolarowy BI 

WARSZAWA, 11,4 — Przed wojną w 
jednym domu na Ochocie mieszkały dwie 
kobiety o identycznych nazwiskach i imio 
nach — Zysle Streumanowe. Syn jednej 
Zysli wyjechał do Ameryki i dorobiwszy 
się majątku przysłał matce 

8 tysięcy dolarów. 

W międzyczasie matka jego przeprowa 
dziła'się do Piaseczna. Przekaz na 8 tysię 
cy dolarów podjęła druga Zysla Streuman 

H U R T 

Skarpetki Pończochy 
W p i e r w s z o r z ę d n y m g a t u a k u 

,', 1 . poleca PP. Kapcom . 

Mechaniczna Wytwórnia Skarpet 
Ł. ST AS SOLEK 
Ł O D Z , S i e n k i e w i c z a 49, w podwórzu• 
Cenniki i oferty wysyła się odwrotnie na żądaniu 

która zakupiwszy sobie posiadłość w Fa 
lenicy cały majątek przepisała na zięcia. 
O przestępstwie Zysli niktby się nie do­
wiedział, gdyby nie śmierć Maurycego 
Streumana w Ameryce. Gdy przeprowa­
dzono formalności testamentowe wyszło 
na jaw, iż nieboszczyk przekazał matce 8 
tysięcy dolarów. Matka zapytana listow­
nie oświadczyła iż nigdy oczy jej nie 0-
glądały 8 tysięcy dolarów. Wówczas do 
piero oszustwo drugiej Zysli zostało ujaw 
nione. Streumanową aresztowań-

-•0-

w * szycia "O* 
c e r o w a n 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 

1 a. 

Za n a d e s ł a n e Ś w i a d e c t w a T y m c z a s o w e 

3°|0 POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 
obligacje 

6°|0 POŻYCZKI NARODOWEJ 
można już nabyć w równowartości najnowo­
cześniejsze radjoaparaty lampowe gwaranto­

wane na okres 2 lat 
P O L S K I E Z A K Ł A D Y 

„RADJO - PHONET" 
Gdynia, nl. Świętojańska 50, tel. 20-37. 

D o k ł a d n e p r o s p e k t y w y s y ł a m y b e z p ł a t n i e na ż ą d a n i e 

110 milionów zł. na robot; 
• O H T R Z i r P O Z r C S K I * 
WARSZAWA, n kwietnia. W ostatnim 

„Dzienniku Ustaw" ogłoszone zostały trzy 
ustawy upoważniające 3-ch ministrów do 
przeprowadzenia operacyj kredytowych 

na cele inwestycyjne. 
Pierwsza z nich upoważnia ministra skar­
bu do zaciągnięcia pożyczki w wysokości 
20 miljonów złotych na budowę zbiorni­
ków wodnych w Rożnowie na Dunajcu i w 

Porąbce na Sole, na regulację rzek i poto 
ków górskich oraz na wykończenie portów 
Druga ustawa upoważnia ministra komunl 
kacji do.zaciągnięcia pożyczki w wysoko­
ści 70 miljonów zł. na cele inwestycyjne re 
sortu kolei, a trzecia dotyczy upoważnie­
nia do zaciągnięcia pożyczki 20 miljonowej 
na inwestycje pocztowe. 

I _zJB K O W A R U 

! u I c . K . $ N S T M D T A s r a k c . 

1 2 0 k m . n a g o d z i n ę * 
Nowe torpedy-błyskawice 

WARSZAWA, u kwietnia. Pod prze­
wodnictwem ministra komunikacji Ulrycha 
odbyja się próbna jazda do Chełma i spo-
wrotem wagonu motorowego zbudowane­
go dla P K P przez pierwszą fabrykę loko­
motyw w Chrzanowie. 

Nowozbudowany wagon wyróżnia się 
lekkością konstrukcji, posiada 56 miejsc 
siedzących. Specjalna budowa wagonu 
pozwala na rozwinięcie dużej szybkości w 

łukach o małych promieniach. 
Największa szybkość kostrukcyjna wa­

gonu wynosi 115 kim. na godzinę, lecz na 
poszczególnych odcinkach rozwijał wagon 
szybkość do 120 kim. na godzinę. . 

W najbliższych tygodniach nastąpi u-
ruchomienie 5 wagonów motorowych tego 
typu, które będą obsługiwały szlaki turyst. 
dyrekcji kolejowej w Krakowie. 

Kokaina dla warszawskich dancingów 
Niespodziewane wyniki rewizji w wędliniarni. 

WARSZAWA, u kwietnia. Policja zlik 
widowaja w dniu wczorajszym centralę 
przemytu kokainy. Centrala mieściła się w 
wędliniarni małżonków Hercogów. Policja 
zwróciła uwagę ii Hercogowie otrzymy­
wali często transporty oleodruków z Nie­
miec. Oleodruki te były zawsze 

w ramkach. 

W czasie rewizji stwierdzono iż ramki są 
wydrążone i mieszczą w sobie schowki na 
kokainę. Odbiorcami narkotyków byli spe 
cjalni agenci i kokainiści. Jak stwierdzono 
przemytnicy utrzymywali kontakt z kelne 
rami warszawskich dancingów, którzy „to 
war" sprzedawali wśród gości Hercogów 
aresztowano. 

Zaciąg bezrobotnej młodzieży 
do ochotniczych drużyn robotniczych. 

WARSZAWA, u kwietnia. Wobec pod 
jęcia robót Fundusz Pracy przeprowadzi 
pomiędzy 23 a 25 b m - zaciąg bezrobotnej 
młodzieży do ochotniczych drużyn robot­
niczych. Drużyny. te składać się będą z 

mfodzieży robotniczej w wieku od 16 do 19 
lat. Rekrutacja odbywać się będzie na te­
renach wojewódzkich biur i lokalnych eks 
pozytur pracy. 

0 0 

na Jamach Echa ukaże się naj- J • • f _ J 
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P. Marja Hempel - Gierdawa swoją pierwszą powieścią „PRZEZ ZAMKNIĘTE 
POWIEKI" drukowaną niedawno na łamach naszego pisma, zdobyła niekłamany po­
dziw Czytelniczek i Czytelników dla swe go oryginalnego talentu. 

Nowa powieść tej autorki powitana zostanie niewątpliwie z radością. 

S *ierte!na przejażdżka dyrektora banku 
Katastrofa motocyklowa pod Bydgoszczą. 

BYDGOSZCZ, 11,4 — Wczoraj popo-
łudniu w miejscowości Lisiogon dyrektor 

SERDECZNE ŻYCZENIA 

Wesołego Alleluja 
składa 

Czytelnikom, Przyjaciołom i Sympatykom 
naszego pisma 

Redakcja I Admin i s trac ja . 

„Deutsche Volksbank" dr. E. Goehlke, ja 
dąc motocyklem do Bydgoszczy wpadł 
na kamień przydrożny. Wskutek utraty pa 
nowania nad maszyną uderzył on całym 
rozpędem w przydrożne drzewo. Wskutek 
zderzenia dr. Goehlke doznał pęknięcia 
podstawy czaszki oraz połamania obu 
nóg. W wyniku odniesionych obrażeń 
zmarł wczoraj w lecznicy miejskiej w Byd 
goszczy. 

. — 0 0 — 

Szczytem urody 
Jest zdrowy, bujny włosi 
Używaj do pielęgnacji włosów 

N e o - S i l v i k r i n , bo łupież 
I tworzenie się łusek znika 
i wypadan ie włosów ustaje. 

Myj włosy przy pomocy N e o -
S i I v i k r i n - Sham poonu. 

Wiiędzl* de nabycia. —— 
Ostrzega się przed mofowartoicioweml 

na^lodownictwaml. 

Obława przedświąteczna 
w Warszawie . 

WARSZAWA, u kwietnia. Na terenie 
warszawskiego urzędu śledczego dokona­
no objawy przedświątecznej w melinach 1 
kryjówkach złodziejsk. Aresztowano zgó-
rą 150 osób w tern grj zawodów, h zło­
czyńców. 

~^-'0--— 

j f U T Z K I 
O D i M I I I M Z E 
WSm tMRYTZ- m h ó t u 

Hastepny numer Echa 
w poniedziałek 13-go. 



K I N O 

EUROPA 
Narutowicza 2 0 

Pocz. s. 12. 2. 4. 6. 8. 10 

Wielki 
program 
ś w i ą t e c z n y ! 

i t o s t ą r * BOHATEROWIE SYBIRU 
Rewelacyjna obsada: E u g e n j u s z B o d o , A n w i c z ó w n a , Brodz i sz , Junosza -

S t ę p o w s k i , Wyrwicz Cybulski 
Reż. M. Warzyński Film osnuty na tle przeżyć och otników V Dywizji Syberyjsk ie j 

W 1 -uxy i 2-jri d z i e ń Ś W I A T 
W I E L K I E J N O C Y 

2 PORANKI 
S O cjr. O godz. 12 i 2 

Ceny od 

600 paczek świątecznych 
™ otrzymają dziś nafbiedniejsi 

ŁÓDŹ, 11,4 — W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 1 w południe w lokalu kuchni 
XIII dzielnicy Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Najbiedniejszym odbędzie się wrę 
czenie paczek świątecznych najbiedniej­
szym i bezrobotnym korzystającym z usług 
tej kuchni. Przy wydawaniu paczek ży­
wnościowych obecni będą starosta grodz­
ki dr. Wrona wice-prezydent miasta God 

lewski, płk. Vogel, komendanci policji dr. 
Torwiński i Niedzielski, członkowie Oby 
watelskiego Komitetu Pomocy Najbiedniej 
szym i tp. 

Ogółem wydanych zostanie 600 pa­
czek żywnościowych dla rodzin katol ic­
kich. Paczki te zawierać będą wędlinę 
(kiełbasy i kiszki) jaja i strucle. 

Smutne ma święta matka Danus 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ, 11 4 — Tragiczny wypadek wy 
udni 'darzył się wczoraj popołudniu przed po­

sesją przy ulicy Łagiewnickiej 34. W 
chwili przejeżdżania tramwaju linji nr. 5 
przez jezdnię usiłowała przebiec mała 
dziewczynka. Zanim motoraiczy zorjento-
wał się w sytuacji dziewczynka dostała 
się pod koja tramwaju ponosząc śmierć 
na miejscu. Spod kół wagonu wydobyto 
zniekształcone szczątki dziecka. Tragicz­
nie zmarłą okazała się 4-letnla Danusia 
Winnicka, zamieszkają przy ulicy Mickle 
Wieża 11. Szczątki tragicznie zmarłej 
dziewczynki przewiezione zostały do pro-
Sektorjum miejskiego przy ulicy Łąko­
wej. 

Wczoraj wieczorem na ulicy Młynar­
skiej podczas bójki odniósj ogólne obrażę 
nia claja 27-letni Edmund Jarząbek, za­

mieszkały przy ulicy Aleksandrowskiej 
nr. 59-

— W dniu wczorajszym w klatce scho 
dowej domu przy ulicy Siedleckiej 31 zna 
leziono podrzutka pjci męskiej. Do chustki 
w którą owinięte było niemowlę przy­
twierdzona została karteczka z napisem: 
Dziecko katolickie — niechrzczone. Nie 
miajam Innego wyjścia. Podrzutka prze­
siano do żjobka miejskiego. 

— Wczoraj popołudniu w gmachu pocz 
ty przy ulicy Przejazd Edwardowi Za­
wadzkiemu, Inkasentowi Jednej z łódzkich 
firm przemysłowych przecięto żyletką tecz 
kę, w której znajdowała się znaczniejsza 
suma pieniężna. Inkasent w porę spostrzegł 
manewr złodzieja, który nic nie zrabowaw 
szy zdojał zbiec. 

KINO Najwspanialszy program ś w i ą t e c z n y 
Genialny a k t o r 1 realizatoi 

CHARUIICHAPUN 
Charlie Chaplin 
w najnowszym i najwspanialszym arcydziele filmewem 

„ D Z I f l E I I H CZAS?" 
( M o d e r n T i m e s ) 

W święta początek q g g j j . 1 1 - e j P F Z e d P O ł . 
2 PORANKI p o c e n a c h z n i ż o n y c h 

UWAGA I Filai .Dzisiejsze czasy* nie ukaże się w zadaem imnem 
k i n i e w b i e l . s e z o n i e . 

K i n o - T e a t r 

M I R A Ż 
11 Listopada 16 

Wielki program 

Reprezentacyjna polska operetka filmowa 

ś w i ą t e c z n y ! 

M A N E W R Y M I Ł O S N E 
Mankiewiczówna — Halama — Zlmlńskl 

Żabczyński — Sie lański 

NIE UDAŁO SIĘ ZNOWU 
zlikwidować strajku kotoniarzy. 

Do zlikwidowania zatargu nie ŁÓD2, 11,4 — Wczoraj odbyła się w 
Inspektoracie Pracy konferencja w spra­
wie długotrwałego strajku w przemyśle ko 
tonowym. Mimo, iż trwała ona od godz. 
HO-ej rano do 19-ej, to jednak do porożu 
mienia nie doszło. 

^ Na konferencji tej omawiano zasadni-
Bk trzy punkty, a mianowicie: 1) przedłu 
w umowy zbiorowej na rok, 2) uzna-

.Mlegatów, 3) ustalenie stawek za pro 
j ^^brdoów nieobjętych taryfami płac 

nemi przez dotychczasową umowę 
>wą. 

spe 
nie 

Niepewnie 
H . Ó D 2 , 11,4 — Przewidywany przebieg 

pogody do wieczora dnia dzisiejszego: za 
chmurzenie zmienne z możliwością przelot 
nych opadów. Doić chłodno. Umiarkowa­
ne wiatry północno-zachodnie. 

Przychodnia Wenerologkzna 
l e c z e n i e chor . w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiocz. P o r a d a S z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

WENEROLOGKZNA 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n a od 8 rano do 9 wlecz, 

w nledz. i lwięta od 9 — 1 ppoi. 
•d 3,30 do 4.30 przyfra. Kobieta lekara 
P O R A D A 3 Z Ł . 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b a k ó r j t y c h i w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 1 2 9 . 4 5 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiacz. 
• niedziele i święta od 8 — 2 po poi. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

Bałucki-Rynek 3 
telei. 148-80 

przyjmuje ad 4—7 wlecz. 

Dr. F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 ( róg Nawrot) 
t e l . 155-77 

do 11— 1-ej Zgierska 24. 

doszło 
owodu stanowiska pracodawców, którzy 

chcą uznać instytucji delegatów. 
W związku z tym stanowiskiem praco 

dawców, konferencja została odłożona na 
poświctach na dzień 16 bm. t. zn. czwar­
tek na godzinę 10-tą rano. 

Sport w kilku słowach. 
IMPREZY. 

Program imprez sportowych, które od 
będą się w czasie świąt Wielkanocnych w 
Łodzi, przewiduje jedynie towarzyskie me 
cze piłkarskie. 

W dniu jutrzejszym t. j . niedzielę na 
stadjonie ŁKS-u odbędzie się o godz. 16 
mecz towarzyski: ŁTSG — Legja (Po­
znań), poprzedzony przedmeczem ŁTSG 
II. — Pozatem na boisku TUR przy ulicy 
Letniej odbędzie się o godz. 16 mecz dru­
żyn robotniczych: Tur — Widzek. 

W poniedziałek' 13 bm. o godz. \$ odbę 
dzie się na stadjonie ŁKS-u mecz miedzy 
narodowy: ŁKS (Liga) — Holsteln (Kolo 
nja). Mecz ten poprzedzi spotkanie junio 
rów: ŁKS — ŁTSG. 

MECZ RUCHU W HALLE. 
LIPSK, 11,4 — Mecz rozegrany w Hal 

le pomiędzy śląskim Ruchem a drużyną 
Sportfreunde zakończył się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
J E D E N A S T E ] S E R J I 

konkursu za uważne czytanie 
Nagrody jedenastej serii za uważne 

czytanie przypadły w udziale następują­
cym Czytelnikom. 

Pierwszą nagrodę w kwocie 25 złotych 
otrzymał p. Maks Janaczek, Łódź Odańska 
150. 

Drugą nagrodę w kwocie 20 złotych 
otrzymała p . Helena Piotrowicz, Łódź, Na 
rutowicza 65. 

otrzymał p. Wincenty Kamiński,, Pabjani-
Trzecią nagrodę w kwocie 15 złotych 

rzymał p. Wi 
ce, Leśna 7, m. 3 

Czwartą nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymał p. Bronisław Daszyński Łódi. ul. 
Ks. Brzóski 04. • 

Piątą nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymała p. Danuta Ludówna Łódź, Ki­
lińskiego 62, m. 8. 

Szóstą nagrodę w kwocie 5 złotych, 
otrzymał p. Władysław Wróblewski, Hele-
nówek p. Łodzią, Aleja Kościuszki 41. 

Siódmą nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymał p. J. Baranowski, Łódź, Okopo­
wa 20 m. 4. 

Ósmą nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymała p. Florentyna Gostkowska, 

ROWERY balonowe wyścigowe znanej ze 
swej wytrzymałości poleca tlrma Rędzia. 
Pracownikom i robotnikom na stałycn pra 
Cach daje na dogodnych warunkach. Łódź, 
Bałucki Rynek 9. Telefon 113-99. 

OKAZJA sprzedam dom murowany 8 mie 
szkań, studnia, ogród na Widzewie, wia­
domość Łódź ul. Mazowiecka 15. J. Korbel 

SPRZEDAM sklep galanteryjny, powód 
choroba. Punkt dobry, bezkonkurencyjny, 
Łódź, Rzgowska 139. 

DOROSŁYCH, młodzież, zaniedbaną w 
nauce, gruntownie i szybko dokształca, 
przygotowuje do egzaminów rutynowany 
nauczyciel. Piotrkowska 37, m. 11, front 
3 piętro, godz. 8—10 wiecz. 

NAJSŁAWNIEJSZA w całej Polsce chiro-
mantka, mistrzyni wiedzy tajemnej. H. Sta 
6zewska przepowiada nieomylnie przy­
szłość, ujawnia najważniejsze wypadki z 
przeszłości, teraźniejszości i dodaje dużo 
energji ludziom złamanym przez życie. 
Główna 11 m. 22 

NOCNE .DYŻURY APTEK. 
Nocy dzisiejszej dyłurująapteki: Ste-

kel, Limanowskiego 37, Jankielewicz, Sta 
ry Rynek 9, Stanielewicz, Pomorska 91, 
Borkowski Zawadzka 45, Głuchowski, Na 
rutowicza 6. Hamburg, Główna 50, Paw­
łowski, Piotrkowska 307. 

W nocy z dnia 12 13 bm. dyżurują 
t apteki: Kahane, Limanowskiego 80, Traw 
| kowska, Brzezińska 55, Koprowski, Nowo 

miejska 15, Rozenblum, Śródmiejska 31, 
Bartoszewski, Piotrkowska 95, Czyński 
Rojdcińska 53, Skwarczyński, Kątna 54, 
Sinlecka, Rzgowska 59. 

W nocy z dnia 13 na 14 kwietnia rb. 
dyżurują apteki: Duszkieiczowa, Zgierska 
87, Hartman, Brzezińska 24, Hiszpański 
Piać Wolności 2, Perelman, Cegielniana 
32, Cymera, Wólczańska 37, Danielecki, 
Piotrkowska 127, Wójcicki, Napiórkow­
skiego 27-

Zgierz, Oołębia 13. 
Dziewiątą nagrodę w kwocie 5 złotych 

otrzymał p. Zygfryd Horbatowski, Łódź, 
ul. Franciszkańska 29, m. 48. 

Dziesiątą nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymała p. Marja Maziarzówna Ozorków 
Dolna 5. 

Jedenastą nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymał p. Kazimierz Skowron, Łódź Wo 
dny Rynek 12. 

(Rozwiązanie: Echo zamieszcza nowo­
ści ze wszystkich dziedzin życia). 

Po odbiór nagród należy się zgłosić 
do a d m i n i s t r a c j i przy ulicy Żwirki 2, lub 
filji p r z y ulicy P i o t r k o w s k i e j 1 1 . w dni, 
powszednie w godzinach od 16-cj do 
19-ej popołudniu. 

OSOBISTE. 
W drugi dzień świąt Wielkiejnocy w ko 

ściele św. Krzyża e godz. 12-30 odbędzie 
się ślub znanego i cenionego piłkarza ŁKS 
Alojzego Welnitza z p. Heleną Lewandow 
ską. Szczęść Boże Młodej Parze. 

PIELGRZYMKA DO GNIEZNA. 
W r. b. Diecezjalny Instytut Akcji Kat. 

pod protektoratem J.E. Ks. Biskupa W. Ja 
sińskiego organizuje w dniu 25 i 26 kwiet 
nia wielką pielgrzymkę pociągiem popular 
nym z Łodzi do Grobu św. Wojciecha w 
Gnieźnie. Pątnicy wezmą udział w uroczy 
stościach ku czci Patrona Polski — na 
które przybywają do Gniezna J. Em. Ks. 
Kardynał Marmaggi nuncjusz, J.E. Ks. 
Kard. Hlond prymas polski, Ich E.E. Księ 
ża Biskupi, duchowieństwo. Na uroczysto 
ści powyższe przewidziany jest przyjazd 
pielgrzymek z całej Polski. Kierownictwo 
pielgrzymki łódzkiej objął Ks. Stan. No­
wicki. Pątnipy będą mieli zapewnione kwa 
tery w Gnieźnie. Karty uczestnictwa w ce 
nie 10 zł. nabywać można do d. 22 kw. 
w Akcji Kat. Gdańska 111 (tel. 220-14) 
oraz we wszystkich parafjach i kościołach 
filjalnych. 

r Choć )esł k r y i y ^ h o ^ e ^ l e d ^ l 
Ucz bez „OLLA*żyć »|p nieTda! 

Zdarzenia i wypadki 
— W Londynie zmarł nagle ambasa* 

dor niemiecki przy rządzie brytyjskim 
von Hoesch. 

— Min. Raczkiewicz wyjechał na Wi 
leńszczyznę, gdzie spędzi święta. 

— S. S. „Pułaski" w drodze powrot­
nej z Ameryki Południowej do Polski spot 
kał w strefie równika S. S. „Wisła" płyną 
cy z ładunkiem węgla do Buenos Aires. 
Wymffitriono k o r e s p o n d e n c j ę p o m i ę d z y sta 

— Została zdecydowana sprawa prze-
Mont Blanc. 

Szczyt w y g o d y w mies iącach w i o s e n n y c h i letnich 
u z y s k a s z 

instalując w mieszkaniu gaz w kuchni i łazience. Instalacje i apara ty na dogodne spłaty mie­
sięczne Przyłączenie gazomierzy dosieoi b e z p ł a t n i * . Telefonuj zaraz do G a i o w o i M i e j s k i e j 

pod Nr. 195-85 lub do S k l e p u G a z o w n i ul. Piotrkowska Nr. 40 pod Nr. 121 08. 

D a l s z a z n i ż k a c e n i 
Zamów tylko u nas listownie BR0WN1N0 MAGAZYNOWY 8-clo mm., wy. 
riu<ajacy tam glliy po kaMym wystrzał*, strralający do celu mt ta . 
lowłml kulkami lub irutam, Zapewnia besplecienstwo osobiste Cen ; Wfif s eleganckim lutrrałam skórzanym 4.95. Karta n* broń n ie , 
potrubna. Automat s-mlo itrzalawy 17 95 100 situk naboi 
wych alarmowych 3.65. Wysyłamy aa zaliczeniem podlewem. Adrea 

Przedstawicielstwo Fabryki Broni i.amunicli. 
„ M A G A Z Y N S Z W A J C A R S K I " , W a r . r a w a , 

G r a n i c z n a 7, o d d i i a l 4 9 

K i n o - R e w i a 

A M O R 
P o m o r s k a 8 9 . 

Taj, 248 Oo Dojazd traraw. 0, 4, 

• a k l W niedziela dnie 12 b.m. poraź ostatni program Nr. 3 p. t „PrzySi 
x udziałem zespołu warszawskiego Zosi Netfro, Very Kl-

i, Woliński 
Ś w i ą t e c z n e ' 
dzinska, Zareabianka Boi. Maiskł, J. Sciwiarski. Stański, i ia 

Na ekranie PETERSBURSKIE KOCE 

od poalcdaiatku da. 13 hm. i doi n»stt,poyeh program Nr. 4 p. t 

Nygus — Śmigus i Locarno 
wielka rewja w 12 odsłonach z udziałem całego zaspołu artystycznego. 

Począekt seansów w dni świąteczae o go Iz 2 p p. 
w dni powszednie o god/. 6-ej po poł. 

bicia tunelu przez Mont Blanc. Wydatki 
związane z budową tunelu obliczane są 
na 200 milj. franków. Długość tunelu 12 
km. 600 mtr. Przy robotach tych znajdzie 
prace 5,000 robotników. 

— Sterowiec „Hindenburg" po szczę­
śliwie odbytym locie do Ameryki Połud­
niowej wylądował wczoraj o godz. 18,35 
na lotnisku Loevental. 

PRZED MIKROFONEM... 
W drugi dzień świtą Wielkiej Nocy 6. 

godz. 1203- Rozgłośnia Łódzka nadaje 
feljeton red. Czesjawa Gumkowskiego pt. 
„świat}a i Cienie Łodzi". 

13 kwietnia o godz. 19 min. 55 Szymon 
Gliick-Barylski wypowie feljeton p. t. „O 
Sewilli bez walki byków". 

OFIARY. 
Zamiast życzeń świątecznych' wojewoda 

Al. Hauke-Nowak złożył na Komitet Nie 
sienią Pomocy Najbiedniejszym kwotę 25 
zfotych. 

SZARY CZŁOWIEKU, CZY WIESZ, ze 
urzcdnicy(czki) otrzymać mogą na wypła 
ty eleganckie gotpwe damskie płaszcze, 
męskie palta i ubrania, wełniane towary 
na suknie, komplety, płaszcze 1 kostjumy,' 
wzorzyste jedwabne i bawełniane towary, 
firanki, kapy, tiul, i siatka, białe towary 
i dużo innych artykułów poleca Leon Ru 
baszkin, Kilińskiego 44, sklep frontowy, 
Najdogodniejsze warunki, najtańsze ceny. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych oraz 
Continental udziela prywatnie, w grupach 
i pojedynczo znany nauczyciel Henryków 
ski: Gdańska 9, ,,. » ^ 

KURSY kroju, szycia 1 robót ręcznych 
Marji Putowcj w Łodzi ul. Piotrkowska 
103 rozpoczyna się w kwietniu br. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia 1 robót ręcznych, komple­
ty ranne i wieczorne. Opłaty niskie. 

I O O P L A C Ó W WIDZEWA 
Z nowej 

parcelacj i 
do sp rzedan ia o d 7 5 0 z t 

z f o lwarku T , . c . . 
CT* fWfW Inrorm. 1 S p r z e d a ż : 

5 1 U R I S i e n k i e w i c z a 8 9 m. 511 
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ŚWIĄTECZNE KWIATY W L O N D Y N I E . K r ó l e w s k a j a ł m u ż n a 
w Opactwie Westmin§terskiem 

Londyn w kwietniu 
Obchodzony dawniej w Anglji w Wiel 

& Czwartek ceremonjał mycia nóg 12 ubo. 
gim, zastąpiony został obecnie uroczysto 
ścią rozdzelania przez członków rodziny 

Wielkanoc w Szkocji. 
Król i członkowie rodziny panującej 

spędzają Wielkanoc u Królowej- matki 
Mary. 

Za przykładem Korony, cała Anglja 
obchodzi święto wielkanocne w gronie ro 
dzinnem. 

Drzewiecki. 

panującej, 
jałmużny królewskiej 

w Opactwie Westminsterskiem. Mennica 
królewska wybija srebrne monety jedno, 
dwu, trzy i czteropensowe. J. K. Mość roz 
dzieła po pensie za każdy rok swego wie 
ku. W osobnych czerwonych woreczkach 
otrzymują kobiety na odzież po 35 szylin 
gów (45 zł., a każdy starzec po 2 i pół 
funta (64 zł.) 

Dopiero w ostatnich latach utarł się w 
Anglji zwyczaj ofiarowania podar. wielka 
nocnych. Dzieci otrzymują czekolad, jajka 
dorośli zaś podarunki ukryte we wnętrzu 
jajka. 

Na Wielkanoc pojawiły się 
wiosenne kwiaty 

Urodziły się w słońcu południowych 
hrabstw angielskich, lub przywędrowały z 
egzotycznych krajów samolotami i okręta 
roi do brzegów Brytanji. W pobliżu opery 
"a „Covent Oarden" wiodą rej kwiaciarki 
Wystawiają wielkanocne lilje, tulipany, 
s tokrotki i niezapominajki. Można tu na­
być i egzotyczne palmy 1 podzwrotnikowe 
kwIaTy: 

poemat barw. 
Jak w bajce wyrósł tu lilipuci las paproci. 
Wiosna zawitała do Covent Oarden. 

Ruch świąteczny jest olbrzymi. Wiel­
kanoc otwiera sezon wycieczkowy na kole 
iach angielskich. Potężna organizacja pry­
watnych kolei, biur podróżniczych Cocka, 
kompanij okrętowych i autobusowych wy 
pracowała plan rozjazdów "wielkanocnych 
n» wybrzeża morskie Anglji, na kontynent 
' na Morze śródziemne. W wilję świąt wy 
ruszyła na wiosenną wycieczkę po Morzu 
^ródziemnem wycieczka szkolna, złożona z 
8 tysięcy uczenie szkół powszechnych 1 śre 
dnicH. 

Z dworców londyńskich odchodzi nor 
malnle 

. J t f D O pociągów dziennie. 
które" pYiyWża T odwożą ze stolicy Anglj 
afmję ponad miljona pracowników dzień 
n ,«vMTWl«lkł Czwartek* uruchomi się w 
LdffllyWe dodałRowo 295 dalekobieżnych 
pociągów ekspresowych", które przewiozą 
pasażerów, spędzających 

„Straszny Blank". 
N O C N i r K R Z 1 T H w p o r c i e * — ™ 

Marsylska policja portowa byja pew­
nej nocy zaalarmowana przeraźliwemi 
krzykami kobiecemi. Dwaj policjanci, któ 
rzy przypadkiem znajdowali się w pobliżu 
miejsca skąd dochodziły krzyki, szybko 
pobiegli w tamtym kierunku. Ich oczom 
ukazało się 

niezwykłe zjawisko. 
Pewien mężczyzna i kobita starali się ze 
pchnąć do wody jakaś kobietę. Policjanci 
oddali do mężczyzny 3 strzały, raniąc go 
lelkiko. Jego wspólniczka zaś zdołała u-
mknąć, a napastowana kobieta osunęła 
się bez przytomności na ziemię. 

Ocalona wkrótce odzyskają przytom­
ność. Na policji zeznała, że jest cudzozlem 
ką. W nocnym lokalu poznają pewnego 
pana, który zaproponował jej udanie się 
na spacer po porcie. 

Cudzioziemka nie podejrzewając nic 
zjego, zgodziła się na to. Nagle z ciemno­
ści wyłoniła się Jakaś kobieta z rewolwe­
rem w ręku. Kobieta podała się za „porzu 
coną kochaniktę" mężczyzny, i zażądają od 
cudzoziemki klejnotów, jak i pieniędzy. 
Gdy ta sprzeciwiła się temu żądaniu pa­
ra przestępców rzucija się na nią chcąc 
siłą odebrać 

drogocenne przedmioty 
a przytem coraz bardziej spychają Ją do 
skraju chodnika, w strono wody. 

Rannego przestępcę odwieziono do szp 
tala. Przy badaniu jego personalij okazało 
się, że policji udajo się wreszcie ująć daw 
no poszukiwanego przestępcę, zwanego w 
podziemnym świecie marsylsklm „Stra­
sznym Blankiem", który w roku I9ig by 
skazany na io lat więzienia. Blank i jego 
wspólniczka odwiedzali drugorzędne loka 
le rozrywkowe, zawierali znajomości z ko 
bietami I mężczyznami, proponowali im 
spacer po porcie nocną porą i 

tam ich ograbiali. 
Wjadze przypuszczają, że tajemnicze 

zniknięcie Angielkf, pani Tlwlght, które 
przed pewnym czasem narobiło wiele wrza 
wy we Francji, stoi w związku z „działal­
nością" pary „wampirów". 

Jeszcze tej samej nocy, dzięki energicz­
nym poszukiwaniom policji, udało się ująć 
wspólniczkę Blanka. 

I O - L E C I E B A S Ł I L L I 

N I S K A C E N A — D O G O D N E HATY 
SPECJALNE WARUNKI SPRZEDAŻY za 

P O Ż Y C Z K Ę N A R O D O W Ą 
udostępniała nabyci* nowoczesnych odbiorników ECHO. Szlachetny, piekay ton głośnika, duła 
selekty wnolć, esysty odbiar liernycb itacyj zagranicznych—oto niektóre zalety odbiorni ków ECHO 

Sprzedał w sklepach radiowych: Ł ó d l : Bloek-Brua, S A.., ut. Piotrkowska 104, Borkowski i 
Szmidt, Piotrkowska 125; Zakłady Radietechnicme W. Piątkowski, Piotrkowska 101, K a l l s a t 
B-cia M. i Z. Jastrzębscy, ulica Marszałka. Piłsudskiego T. Malanowski i S-ka, Piłsudskiego 14; 
W ł o c ł a w e k ! S t Ozmiakowski. PI- Wolności 6; B l a l y a t o k i Automotor, Sienkiewicsa 20, Księ­
garnia Nauczycielska, Kilińskiego 10, Czmut Józef, Kilińskiego 19, G r o d n o t Ognisko- Domini­
kańska 16. B r z e ś ć n/B.: Nasz sklep Urania, S. A. 3-fo Mała 4; G d y n i a i B. Wo,ewski, 
Starowieiska 26, inż. T. Wieczffiński, Świętojańska 59, Mialskie Zakłady Elektryczne, Mościckich 
41-a; Klatce): Universum, Sienkiewicza 37, „Foto-Rsdjo Sienkiewicza 32, Ąmerican-Aato Sien­
kiewicsa 35-a, W i e l u ń : ERKA-Raajo, Baryci 3 i wszystkie większe sklepy radiowe. 

Sprzedał za Pożyczkę Narodową (przy dopłacie reszty należności gotówką) w po* 
wyższych sklepach lub 

b e z p o ś r e d n i o w P Z T 
PAŃSTWOWYCH ZAKŁADACH TELE- i RADJOTECHNICZN YCR 

w Warszawie, Grochowska 26/34. 

M A Ł Y 

Mussolini przechodzi przed frontem oddzla 
tu młodzieży z okazji 10-lecla stworzenia 

organizacji Balilla. 

Ekshumacja zwłok świętobliwego chłopca. 
Obecnie zwłoki spoczęły w kaplicy setni 
narjum w Valence w departamencie, Dro-
me we Francji. 

Guy de Fontgailand, „mały cud", jak 
go nazwał kardynaj Cerretti, w krótkim 
swem życiu odznaczał się niezwykle ufn» 
i wielką miłością do Jezusa, świecąc przy 
k}adem czystości, prawdomówności i wal 
Iki z nielicznemi drobnemi swemi ujomno-

W obecności ordynariusza diecezji Va-
lence, biskupa Pic, na cmentarzu w Die 
dokonano ekshumacji ciała świątobliwego 
Guy de Fontgailand, imarfego w opinji 
świętości 24 stycznia 1925 r. w dwuna­
stym zaledwie roku życia. Cia}o, jak się 
okazało, pozostało prawie niezniszczone; 
tylko skora 

silnie pożółlqa, 
pozatem jednak wydaje się, jakby spaj. 

rpxmriodkjou 
li 

Ł . _ UNIN/6R5ITI C t= D l B ^ - r t i a d o f c ^ 
» 

setami. Szczególniejszą czcią, otaczają, j oa 
mięć jego dzieci, a także alumni sernlnii 
jów duchownych (za życia mały Gai 
wzdychał zawsze do stanu duchownego) 
i kapłani. , N 

ii ' 

WITOLD POPRZĘCKI 

O E R C E w 
Powieść 

21 
S 

STRESZCZENIE. 

P. Irena Harlandówna, młodziutka sekre­
tarka prokuratora Sobińskiego, schowała na 
£>iecu akta sprawy bandyty Stągiera, które­
mu groziła kara śmierci. 

Rozprawa została odroczona. 
Stągier uciekł z więzienia, prokurato­

rowi im oziła dymisja. 

A tymczasem w pokoju małego Józia 
— burza dosięgła szczytu: Abisynja w o-
sobie panny Irenki przegrała wojnę z kre­
tesem, ścigana dokoła stołu, bita w od­
wrotną 
stronę medalu wielkim tekturowym mie­
czem — schroniła się wreszcie pod kana­
pkę. Zwycięzca nastąpił na wystającą spod 
kozetki nogę zwyciężonej Abisynji, po-
czem zaczął dyktować warunki pokoju: na 
mocy tych warunków Abisynja zobowią­
zać się miała do czterokrotnego przewie­
zienia Włoch na „barana" dokoła stołu, 
zrobić jeszcze jeden miecz z tektury, a na 
stępnie... 

Ale tu zwycięskim Włochom przerwał 
gromki śmiech. 

To sędzia Gradosz stanął na progu. 
— Dziadziuś! — rozdarł się mały, a 

jednocześnie spod kozetki zaczęła się gra 
molić panna Irenka. 

— No! Dzieciaki! — zawołał sędzia 
opanowawszy śmiech.—Do łazienki marsz 
Ręce myć! Obiad! 

Panna irenka speszona była tak, że nic 
nie była w stanie odpowiedzieć. Ale sę­
dzia Gradosz zgrabnie udał, że nie widział, 
jak się gramoliła spod kozetki, że wogóle 
n ' e widzi jej zmieszania. Bo w gruncie rze 
czy cały incydent uważał za bardzo na­
turalny. 

— Do łazienki! — powtórzył ze śmie 

chem i odszedł do pokoju jadalnego ze 
wzruszeniem kiwając głową. 

W łazience „dzieciakom" też nie bra­
ło humoru. Malec, widząc, że panna 

Irenka jest roztargniona podstawił rękę 
pod kran i oblał ją wodą. Nie pozostawa­
ła mu dłużna. W rezultacie rozlali oboje 
po podłodze tyle wody, że aż malec się 
zląkł, że Wojciech go wykrzyczy. Wobec 
tego wzięli się do sprzątania i dopiero po 
kwadransie wyszli z łazienki jako tako do 
iudzi podobni. 

Panna Irenka była już spowrotem tą ci 
cną, poważną panienką z kancelarji trzy­
nastego wydziału sądu okręgowego. 

— A przecież już nią nie jestem — po 
myślała, wchodząc do pokoju jadalnego, 
gdzie ciągnął ją za rękę mały Józio. 

— Dziadziu! — zaszczebiotał malec 
od proga — pani mi się strasznie podoba! 

— 1 mnie też! — zawołał sędzia 
— Czy wiesz, dziadziu, że pani umie 

robić miecze z tektury? 
— Nie wiem... 
— A tak! Mnie pani zrobiła dwa takie 

miecze, jak Krzyżacy przysłali królowi... 
A potem bawiliśmy się w wojnę abisyń-
ską... A teraz jestem strasznie głodny... 

— Panie sędzio — odezwała się nie­
śmiało panna Irenka — ja tylko chciałam 
podziękować za ten wyrok, a nie chcę za 
bicrać czasu panu sędziemu... 

— 0! Co też pani wygaduje! Najpierw 
niech pani siada, bo już nakryte dla pani 
Powtóre niech pani nie dziękuje za wy­
rok, bo minister zpewnośclą go nie zatwier 
dzi, a po trzecie... w domu rządzi właści­
wie Józio, a Józio nie puści pani bez obia 
du. Prawda Józiu? 

— O! Ja pani wcale nie puszczę! — 
Oświadczył malec. — 1 wogóle ożenię się 
z paniąI 

Sędzia Gradosz z komiczną powagą 
zwrócił się do panny Irenki: 

— W imieniu mego wnuka mam za­
szczyt prosić o rękę pani, a przynajmniej 
...o pozostanie na obiad. No, żarty na bok, 
siadajmy, bośmy wszyscy głodni. 

Podczas obiadu mówił przedewszy-
stkiem mały Józio. Był zachwycony nową 
znajomą, która tak umie się bawić, cho­
ciaż.... 

— A czy pani jest naprawdę dorosła? 
— zapytał w pewnej chwili z niedowie­
rzaniem. 

Sędzia Gradosz z trudem powstrzymał 
się od śmiechu. 

— Józiu! — zmitygował malca. — Pa 
ni ma trzy razy tyle lat, co ty.... 

— Trzy razy tyle? powtórzył ma 
lec. — To tle to będzie dziadziusiu? 

Dopiero teraz sędzia Gradosz spo 
strzegł się, że jeżeli malec ma pięć lat to 
panna Irenka ma piętnaście. Nie speszył 
się tern jednak. 

— Dwadzieścia dwa — odparł bez 
namysłu. 

Mały Józio umilkł poczem zaczął lepić 
kulki z chleba. Po pewnym czasie oznajmił z powagą: D . 

_ Dziadziuś nie umie liczyć... Pani 
ma piętnaście lat... 

Z trudem udało się wreszcie starusz­
kowi przekonać malca, który jednak doi 
końca obiadu na pannę Irenkę patrzył z-
niedowierzaniem... Z uwagą również, 
choć nie dał tego poznać po sobie — przy 
glądał się jej.... sędzia Gradosz. 

— No, my teraz przejdziemy na czar­
ną kawę do mego gabinetu — rzekł wie-
szcie — to sobie pogadamy. Józiu, po­
żegnaj się z panią, bo przecież idziesz 
teraz na górę... 

Malec rioskoczył do panny Irenki. 
— Ale pani jeszcze przyjdzie do nas? 

— zapytał prawie ze strachem. 
— Przyjdzie napewno — odparł z po 

wagą sgdzia. — Ja ci to obiecuję... 
Kiedy już zasiedli w gabinecie — sę 

dzia Gradosz jeszcze raz uważnie przy­
patrzył się pannie Irence. — Nie! — za­
konkludował w duchu. — To jest niepo 
dobieństwo, żeby ta smarkula romanso­
wała... 

— Więc cóż panią sprowadziło w 
moje niskie progi? — zapytał wreszcie. 

— Panie sędzio — odparła panna 
Iienka — ja tylko chciałam podziękować 

panu Sędziemu za ten wyrok, ale... mały 
wciągnął mnie do mieszkania, a ja... tak 
bardzo lubię dzieci więc zostałam... 

— Ja przecież bardzo jestem pani za 
to wdzięczny — przerwał sędzia z życz­
liwym uśmiechem. — Niech się pani nie 

tłumaczy. A co do wyroku, to — nie 
ma pani jeszcze za co dziękować, bo go 
nasz minister nie zatwierdzi napewno. Bę 
dc musiał stoczyć wojnę o to... 

— Po co pan sędzia tak się trudzi, ja 
naprawdę zasługuję na karę.... 

— A! Niel — przerwał sędzia Gra­
dosz. — Ale... dobrze, że pani przyszła 
Bo widzi pani, zanim ja się z nim rozmó­
wię, zanim ja stoczę wojnę o ten wyrok— 
to najpierw pani pójdzie do niego... 

— Ja? — zdumiała się panna Irenka. 
— A po co? 

Sędzia Gradosz, choć nikogo więcej w 
pokoju nie było uśmiechnął się tajemniczo, 
nachylił się do niej i zaczął szeptać. Na 
twarzy panny Irenki odmalowało się naj 
pierw zdziwienie, potem zażenowanie, a 
wreszcie radość. Ale cieszyła się z tego, 
co mówił sędzia Gradosz. Cieszyła się z 
tego, że nareszcie znalazła wyjście z tej 
całej kabały, w którą się wplątała. 

A tymczasem sędzia Gradosz dokoń­
czył głośno: 

— A ja go wtedy położę na drugą ło­
patkę! — tu staruszek wysunął naprzód 
dolną wargę i zrobił taką minę, że panna 
Irenka z trudem powstrzymała się od śmie 
chu. 

Wyszła wreszcie opanowana taką ra­
dością, że ledwo potrafiła utrzymać jaką 
taką powagę. Dobrze, że uliczki na Sas­
kiej Kępie są talkie puste... 

A sędzia Gradosz z filuternym uśmie­
chem zagłębił się w fotelu i zamyślił się 
raz po raz wysuwając naprzód dolną war 
gę.... • * • 

Woźny trzynastego wydziału karnego 
sądu okręgowego, Michał Świętoński, miał 
lat siedemdziesiąt. Należał on do tej kate-
gorji weteranów sądownictwa, która top­
nieje już jak śnieg na "wiosnę, a z tego to 
pnienia cieszą się ci, którzy tej kategorji 
weteranów, dla tych czy innych względów 
— nie lubią. Imć świętońsGri mało się tern 
przejmuje kto go lubi, a kto nie. On tylko 
wie, że sam sędzia Gradosz podaje mu 
rękę, takżesamo sędzia Holz, Wertheim i 
ci wszyscy jego rówieśnicy, co jeszcze u z a 

ruska" w sądzie siedzieli. 
Mimo jednak tak sędziwego wieku i tak 

szanownej pozycji w sądzie okręgowym— 
imć Świętoński ma po dziś dzień poważny 
defekt: jest niepiśmienny. Czytać jeszcze 
jako tako potrafi i polskie i ruskie, ale pi­
sać tylko ruskie. Jak Polska nastała 
był już za stary, żeby się czegokolwiek na 
uczyć. 

Niemniej jednak imć Świętoński uważa 
się za bardzo szanownego osobnika. 

To też bardzo był oburzony kiedy mu 
prokurator Kratze w kilka dni po objęciu 
urzędowania „wjechał na' twarz". 

— Moim wnukiem mógłby być — mó 
wił rozgoryczony starzec do kolegów — a 
krzyk podnosi o byle co... 

— A i o co mu poszło? — zapytał je­
den z kolegów: 

— Ano o jakiesi akty! Że niby zginęły 
a nikt inny nie może być winien tytko ja. 
To mnie się przypomniało, że jakieś akty 
za piecem znalazłem mówię jak i co. Ze 
znalazłem i wsadziłem do szafy, bo nie 
widziało mi się, żeby to było właściwe 
miejsce dla aktów — za piecem. To on na 
mnie z krzykiem, że tych aktów wszyscy 

(szukają a ja nic nie mówię. A niby, pytam, 
skądżem miał wiedzieć, kiedy mi nikt je­
dnego słowa o te akta nie powiedział... 

— Uuu.... — przerwał kolega. — Toś 
cie nie mieli racji, panie Michale! To nie-
tylko my w sądzie wiemy, że te akta zginę 
ły, ale nawet w gazetach o tern pisali. A 
wyście nic nie powiedzieli. Bójcie się Bo­
ga! A przecież i prokurator Sobiński do 
dymisji się podał spowodu tych akt.... 

— Ja ta nie wiem... — mruknął staru­
szek. Mnie nic nie mówili.... 

A tymczasem w kancelarji trzynastego 
wydziału karnego nareszcie zapanowało 
jakie takie odprężenie. 

— Wiesz — telefonował do brata stary 
Wojciechowski — już mnie chyba nie wy 
leją. Te akta nareszcie się znalazły. Wy­
obraź sobie, że były za piecem i woźny 
wetknął-je do szafy z aktami zmarłych. 
Oczywiście nam do głowy nie przyszło, 
żeby ktbś mógł je tam schować. Ale co ja 
cię będę nudził, kiedy to ciebie prawie 
wcale nie obchodzi a nas cieszy, jak nje 
wiem co... 

Ukończywszy rozmowę z bratem Woj 
Ciechowski połączył się ze szpitalem, w 
którym leżał przejechany Stachoń. 

(d. c. n.) 
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KRATECZKI. 

Wesołego Alleluja! 
Zycie Warszawy w kilku w.emack 

W Warszawie rozpoczęły się pierwsze 
nopekcje wiosenne o charakterze porząd­
kowym. Specjalna komisja starostwa pół 
u cnego zbadała m. ta. stan piekarń. Wo 
bcc wielkich brudów unieruchomiono 4 pie 
karnie. Pozatem trzech fryzjerów ukarano 
również za brudy. 
Echa ze stolicy 

• • • 
Ciągłość prac inwestycyjnych na tere 

nie Warszawy jest warunkiem zasadni­
czym utrzymania i pogłębienia efektów go 
srtadarczych i społecznych, wywołanych 
zapoczątkowanemi w roku bieżącym robo 
tami miejskiemi. Dalsze prowadzenie tych 
j.;ac wymaga jednak poważnych środków 
iinansowych. W związku z tern zachodzi 
pptrzeba zaciągnięcia, podobnie jak w ro 
ku ubiegłym, pożyczki w sumie 20 miljo 
nów zł. Kwotę tę miasto pragnie uzyskać 
drogą emisji II-ej 6 proc. Pożyczki Inwesty 
cyjnej. Pożyczka podzielona jest na dwie j 
serje i zarząd miejski projektuje narazi* 

— Dzieńdobry panu — wita mnie dzi 
siaj rano jeden ze znajomych. Dobrze się 
panu powodzi? 

— Hm... dobrze to nie, ale w każdym 
razie już trochę lepiej. 

— No, widzi pan. Jak jest tylko lepiej 
to już jest dobrze. 

A więc, mili, zacni, drodzy itp. Czy­
telnicy, już jest trochę lepiej, dlatego zre 
sztą, że są święta. Święta, to piękny wyna 
lazek. Nie trzeba pracować. Nie trzeba, 

gdy ktoś dzwoni do drzwi, zmienionym 
głosem pytać: kto tam? — gdyż wiado­
mo, Że w święta nie, przychodzi komor­
nik, tylko inna plaga: goście. 

Święta posiadają jeszcze jedną zaletę: 
w pierwsze święto ,rano, żona zwykle wy 
baczą mężowi wszystkie grzechy. No, za­
pił się, to prawda, ale był z kolegami na 
jajeczku a w domu w Wielki Piątek i tak 
nic nie było do jedzenia, więc?... 

Coprawda nie wszystkie żony są ta­
kie wyrozumiałe. Niektóre mają dziwne 
pretensje. Na ten przykład żona mego 
przyjaciela, Chłopak zalał się, wrócił do 
domu nad ranem i bujał, że konferencja 
przeciągnęła się, że były ważne sprawy 
itp. Jednak znalazł się ,.przyjaciel" który 
ją poinformował o faktycznym stanie rze 
czy i gdy biedak — mąż wrócił następne 

Zaciągnięcie tej pożyczki zdaniem zarządu 
ic.iafta leży całkowicie w granicach możli 
wości kredytowych miasta, bowiem koszt 
obsługi pożyczek miejskich łącznie z nową 
pożyczką nie przekroczy ustawowej grani 
cy $5 proc. dochodów zwyczajnych. 

• • • 
Rodzina Szustrów{ a mianowicie Marja 

Franciszek Tadeusz i Stefanja z Szustrów 
Kalinowska, odstąpiła bezpłatnie na rzecz 
miasta 1,400 w. kw. gruntu ze swej pose­
sji u (biegu ulic Puławskiej i Odolańsklej. 
Lmożliwi to rozszerzenie ulicy Puławskiej 
jednej z najważniejszych arteryj stolicy, na 
tym odcinku do 45 metrów. Szpecące tę 
ulicę rudery i małe parterowe domki będą 
zniesione, umożliwiając doprowadzenie 

części ulicy Puławskiej do poziomu no 
woczesnej arterji. 

e e e 
Część ksiąg elektigwni została już 

przejrzana przez biegłych buchalterów. 
Lkspertyza ich zostanie włączona du ogól 
n e g u sprawozdania, które jeszcze się nie 
ukazało, bowiem tylko jedna grupa bie 
gtych ukończyła swoją pracę. Ukończenia 
oadania ksiąg należy się spodziewać w koń 
CU bież. miesiąca. W związku z ukończę 
niem przez 3 biegłych ich prac Sąd Han­
dlowy przyzna im następujące wynagro 
dzenia: Józefowi Twardzickiemu 1.600 zł 
Izydorowi Nowakowskiemu 1,500 zł. Sta­
nisławowi Wyderce 1,500 zł. i Zofji Olsza 
kównie 400 zł 

W roku ub opuściło W a m i w ę , cnigru 
jąc zagranicę 4,225 osób, w tern 3,048 ży 
dów. Byt to rekordowy rok pod względem 
emigtacji, ponieważ w latach ubiegłych 
of-.iiciło Warszawę znacznie rr<>.<e; osób. 
N|i w icku T31 wyjechało tylko 1,817 
os .Si. w ;em 1 374 żydów. 

teraz już wiem wszystko! 
czwartej nad ranem znalazł się policjant \JZT? HZZ^SLZT*. 
na u l iev <rHv< o h e l m n w a ł w „LL n i - , c h 6 w k « ' d z i e c l d o i c d z 4 <*ruchy ciasta i 

— A czy tam można śpiewać? 
Wreszcie zgubiliśmy władzę i całe to­

warzystwo, ledwo trzymające się na no­
gach, staje nagle przed jakimś domem. 

Najbardziej przytomny śród nas powiada 
— W tym domu mieszka Stasio Pipci-

kowski. Wystąp! 
Nikt się nie rusza. 
— Który tu Stasio Pipcikowski? Sta­

sio!!.. 
Znowu cisza, przerywana zlekka czka 

wką. Najbardziej przytomny dzwoni na 
dozorcę, wchodzi na drugie piętro, dzwo­
ni przy drzwiach i powiada do kobiety, 
która otworzyła mu drzwi: 

— Czy to pani Pipcikowska? 
i— Tak, to ja.... bo co się stało? 
— Nic, tylko chciałem panią bardzo 

prosić, żeby pani zeszła na dół i wybrał? 
spośród nas swego męża, bo już późno i 

reszta musi iść dalej. 
Naturalnie wszystko to działo się w 

dawnych, dobrych czasach, kiedy, ludzie 
mieli jeszcze forsę na takie zalewanie się. 
Dzisiaj święta spędzimy znacznie skrom­
niej. Od „łebka" wypadnie przeciętnie po 
trzy — cztery kieliszki, dwa plasterki, 
szynki i 10 deka kiełbasy. Łatwo n4dążyć 
Dla małoletnich będą mazurki, dwa i inne 
placki, które wystarczą akuratnie na dwa 
dni świąteczne, w trzecim dniu dobra gos 

podyni ugotuje na kości od szynki gro-

w doujoJLojruAil 

na ulicy gdyś obejmował w gorącym uś 
cisku latarnię!... 

— Moja droga, nie będziesz chyba zaz 
drosną o latarnię? 

Zresztą są święta, a w święta wszyst 
ko wolno. Już taka męska tradycja. Pa­
miętam przed laty, w drugie święto popi­
jaliśmy zdrowo wielką paczką. Wreszcie, 
nad ranem odtrąbiono powrót do domu. 
Powrót był naturalnie z przygodami. Je­
den z nas troszkę się awanturował, przy­
leciał posterunkowy i groźnie mówi: 

— Za nocne awantury aresztuję pana! 
— Prze... przepraszam, panu nie wo! 

no mnie tttak od... odrazu aresztować! 
— Policja może aresztować kogo jej 

się tylko podobał 
—• Bbbbbardzo prze.... przepraszani, 

ale pan się myli, panie władza,- tylko te­
go kto się jej nie podoba! 

Tymczasem inny z paczki, znudzony, 
zaczął śpiewać. Posterunkowy zwrócił 
się odrazu do niego: 

— Jeżeli pan nie przestanie Śpiewai 
na ulicy, zabiorę pana do komisarjatul. 

skończą się święta, po których jako — 
wspomnienie, nie zostanie zapewne w 
tym roku nawet niedyspozycja żołądka. 

Właściwie według ilości skonsumowa 
nej w czasie okresu świątecznego rycyny 
możnaby określić dobrobyt poszczególne­
go kraju. Ot, takie nowe przysłowie: po­
każ mi ile twoi rodacy wypijają rycyny, 
a powiem ci, do jakiego narodu należysz. 

Żarty żartami, ale trzeba naprawdę 
zająć się świętami. Dla mnie jest to nie­

pisanie kratek, dla Was, zacni, drodzy, mi 
li itd. Czytelnicy (jedzenie, picie i — nie 
czytanie.) 

Jedzcie więc, I pijcie I przyjmijcie po 
raz nie pamiętam który, serdeczne życze­
nia: „Wesołego Alleluja"!. 

Jerzy Krzeckl. 

Popierajcie Czerwony Krzyż 

Chcesz by cera ci nie zbrzydła , 
bierz do myciaPIXIh[mydłai 

P o 1 0 l a t a c h ż o n a h a n d l a r z a H i 

o d z y s k a ł o w z r o k 
Ze Stanisławowa donoszą: 
Ciekawy wypadek miał miejsce w na-

szem mieście. Na Belwederze mieszka ro 
dżina Krautów. Stary Kraut, handejes, 
ma 58-letnią żonę Chanę, 

która od io lat nie widzi. 
Rano Krautowa, wstając z łóżka, oświad 
czyta mężowi, że oczy pieką ją i bolą. 
Kraut poradził jej, by przeleżała do wie­
czora w łóżku. Idąc za radą męża Krauto­

wa położyła się i spała bez przerwy U go 
dzin. Kiedy wieczorem stary handeles wró 
cił i zasiiadf do wieczerzy, Krautowa, obu­
dzona przez syna, wstała i krzycząc, poczę­
ta biegać po izbie. Obejmowała dzieci, 
płacząc i śmiejąc się z radości. Jak się o-
kazajo, Krautowa odzyskają wzrok I wi­
dzi doskonale. Ciekawy ten wypadek wy­
wołał w całej dzielnicy belwederskiej zro­
zumiałe poruszenie. 

Dyszel zranił śpiewaczkę w głowę 
• H Katastrofa samochodowa Wk 

Ze Lwowa donoszą: 
Bawiąca we Lwowie na gościnnych 

występach artystka operetkowa Janina Kul 
czycka, która występuje w „Grand Hote­
lu" i „Balu w Savoy'u", uległa katastro­
fie automobilowej. Mianowicie w południe 
p. Kulczycka odwiozła kogoś z hotelu 
„George'a" gdzie mieszka, taksówką na 
dworzec G}ówny. 

W drodze powrotnej z dworca do ho­
telu, w Alei Marsz. Focha nastąpiło zde 
rżenie taksówki z zaprzęgiem konnym, 

przyczem dyszel zapizęgu wybił szyby w; 
taksówce i ugodził siedzącą wewnątrz 
Kulczycką 

W głowę I ramię, 
tak, że doznała ona silnego okaleczenia 
czaszki oraz ramienia. Szofer wyszedł cala 
i natychmiast przewiózł ranną artystkę 
do hotelu, dokąd wezwano lekarza. Za­
wiadomiona o wypadku policja wdrożyła 
dochodzenia. 

P. Kulczycka zapewne przez dłuższy 
czas zmuszona będzie pozostać w fóżku. 

Puder OT nOfflMgWSM 

E K T R A 

P R I M A - g u m . ? 

R A D I O - K Ą C I K * 
SOBOTA, 11 KWIETNIA. 

RASZYN. 
6.30 Pieśń wielkopostna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6 34 Gimnastyka 
G.50 Programy lokalne 

•7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Piogramy lokalne 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Programy lokalne, w Warszawie — 

przerwa 

Uwadze właścicielom sklepów kolonjalno-spożywczych. 
M ą k i pszenna, k a s i e różnych gatunków, S ó l w czterech gatunkach. 
M a k a r o n y , H e r b a t a , Kawa , M y d ł o , Ś l i w k i , Musztarda , Bnl-
Jony i inne artykuły spożywcze i k olonjalne 

poleca w hurcie i detalu firma 

St. Z a b ł o c i a k 
Łódź, Zg i er ska 5 6 . Tel. 2 2 8 - 3 0 

BYK ZABIŁ ROBOTNIKA 
IPOŹNIOMir RATUNEK. 

Z Lublina donoszą. 
Dwór w Sadowie (pow. lubliniecki) 

byj widownią tragicznego wypadku, za­
kończonego śmiercią człowieka. Jeden z 
robotników dworskich, Henryk Sokołowski 
z Sadowa oprowadzał po placu dworskim 
buhaja. 

W pewnej chwili rozwścieczony buhaj 
wyrwa} się z rak robotnika, 

Eorywając go kilkakrotnie na rogi. Służ-
ie dworskiej, która na krzyk Sokołow­

skiego nadbiegła z pomocą, udało się z 
trudem odciągnąć wściekłe zwierzę od cła 
ła nieszczęśliwej ofiary. 

Sokołowski doznał złamania kręgosłu­
pa i taki ciężkich okaleczeń, że przewiezie 
ny do szpitala zmarł. 

Krem Cazimi 
M E T A M O R P H O S A 

pn&cwjueq<m 
Niesłychana różnorodność kremów 

w dobie obecnej wymaga specjalne] 
orjenłacii co do jakości używanych 
kosmetyków. Znany na całym świecie 
krem CAZIMI METAMORPHOSA jest 
rzeczywiście kremem godnym polece­
nia. Specjalne badania biologiczne 
wykazały zawarta w nim odtywcze 
skla.-niki ,zmreniojqce* (metamćrpho* 
sa), Móre przbnikojeje do ikonek, po* 
siadają zbowiennq moc przemiany, 
«uwojqc piegi, wągry, plamy, prysz* 
cze I Inne wady cery. Po krótkim 
już uiyciu najbardziej anluczor.i 
twarz przybiera zdrowy I młodzień­
czy wygląd. 

• 

I 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

Na przepukliny (rupttiry) nawet największe 1 najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet i dzieci — specjalne gumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzymujace radykalnie pod gwa 
raseja każda przepuklinę. 

Ma obniżenie żołądka I trzewi specjalne, indy 
wfdualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosta 
trzymacze i zorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wazę; 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wktady według modeli gipsowych. 

Na żylaki pończochy gumowe* aparaty gim­
nastyczne do gimnastyki ortopedyczne! etc. 

Sztuczne ręce I nogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

Spec.rt .ped O. PETRYKIEWICZ 
Łódź, ul. P iramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Tel. 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

, -4.15 Przerwa 
^Tsz 14.30 Muzyka lekka W wykonaniu małe 

orkiestry P. R. 
15.30 Słuchowisko dla dzieci starszych 

młodzieży p.t. „Opowieść wielkanocna 
dzwonów toruńskich" — z Torunia 

16.00 „Medytacje biskupa Ademara" 
fragment z 1X1 tomu powieści Z. Kossak 
p.t. „krzyżowcy" 

16.15 Utwory religijne w wykonaniu chóru 
katedry poznańskiej — płyty 

16.45 Programy lokalne 
17.00 „O słynnym żeglarzu Mierosław-

skim" — odczyt, wygłosi R. UmiastoW' 
ski (z Łodzi) 

17.15 Nowości z płyt 
17.50 „Baranki wielkanocne" — pogadan­

ka ze Lwowa 
18.00 Nabożeństwo Rezurekcyjne z kate­

dry na Wawelu. W czasie procesji roz­
legną się dźwięki królewskiego dzwonu 
„Zygmunta" (z Krakowa) 

19.00 „Rezurekcja" — suita muzyczno 
poetycka. Muzyka B. Raczyńskiego, sło­
wa Marji Konopnickiej, Jana Kasprowi­
cza, Emila Zegadłowicza, Wł. Reymonta 
i innych, w wykonaniu artystów drama 
tycznych, śpiewaków i orkiestry — l 
Krakowa 

20.15 J. F. Haendel: Psalm na chóry, soli­
stów i organy (transmisja z katedry wi­
leńskiej (z Wilna) 

20.45 „Rozmowa dzwonów wielkanoc­
nych" — audycja z Wilna 

21.00 Audycja dla Polaków zagranicą 
21.20 Recital fortepianowy z Katowic 
21.50 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
22.50—23.45 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
7.30 Odczytanie programu na dzień bie­

żący 
7.40 Parę informacyj 

13.15 Muzyka z płyt 
16.45 Program na dzień następny 
16.50 „Nowe nabytki Bibljoteki Publicz­

nej" — wygłosi dyr. J. Augustyniak 

NIEDZIELA, 12 KWIETNIA. 
RASZYN. 

9-00 Audycja poranna 
10 05 Transmisja nabożeństwa z Pozna­

nia 
12-03 „Winszowanie radjos}uchaczom"— 

pogawędka w eterze 
12-20 „Staropolski przekładaniec" — au­

dycja wielkanocna . 
1 2 OS _1 AAA t a l/f A w J 

14-00 Muzyka lekka 
15 00 „Wesoły dzień vw zagrodzie*' •—• sju 

chowisko wiejskie | f 

15-30 Polska muzyka ludowi 
16-15 „Wielkanoc" — opowiadanie dla" 

dzieci V 
16-30 Muzyka taneczna ' * 
17-30 „Mieszanka dla kanarków*' <~ we­

soła audycja muzyczna 
18-00 »Pó| godzinki z Wiednia" 
1830 „święcone u J . O. łosięcia Radzi­

wiłła Sierotki" ' . - 7 
1910 Muzyka salonowa I lełrtra 
20 00 Koncert solistów . r r a j p 
20-45 Wyjątki z pism Józefa PifsuiJsHtf-

go i Kjtr-
21-00 Muzyka polska 
21-15 Na wesołej lwowslclej fan" 
22 00 „Kiedy kwitną fiołki" — Eoncetf 

Łódź, Jak Raszyn, oraz. 
11 57 Sygnał czasu. Hejnaj 4 
1800 Koncert chóru Dana " V 
19.00 Program na dzień następny, 1 
19.10 Muzyka z płyt ^ , 4jr 

PONIEDZIAŁEK, u KWIETNIA-
RASZYN. 

900 Audycja poranna * 'v 
10-00 Utwory Camila Saint - Saensa" ^ 
10 30 Nabożeństwo z koficloja sw. Krzy­

ża w Warszawie 
1203 Przegląd teatralny 
12-15 i.Pr?y świątecznym stole" — we­

soły poranek muzyczny 
13-55 „śmigus w Benjaminowie N — Fe -

licjana Sławoj - Składkowsldego; j 
14-17 Muzyka salonowa 
13 00 „Łafymniki" — słuchowisko 1 

15-25 Muzyka 
15-45 Gawęda prof. Stefana Biedrzyckie­

go p.t. „Wiosna idzie" 
16-00 Recital fortpianowy Haliny Kalma-

nowiczówny 
16-30 „Jak to dawniej bywało?" — słu­

chowisko dla dzieci 
17 00 Muzyka taneczna 
1800 „Siuda - baba" — słuchowisko re-

gjonalne 
19-00 życie kulturalne I artystyczne sto> 

licy 
19-05 Wiadomości sportowe 
19.10 Zespól salonowy Pawła Rynasa 
19-55 „Sewilla bez walki byków" — fel-

jeton 
20-15 Recital śpiewaczy Ewy Bandrow-

skiej - Turskiej 
20-45 Dziennik wieczorny 
20-55 Obrazki z Polski współczesnej 
21-00 „Czy stateczny, czy nygus, uśmie­

cha się na śmigus" — dyngusowe wia­
dro melodyj 

21-55 Wiadomości sportowe 
22-15 „Dyngus obrzędowy" — auctycJ-

muzyczna 
22-30 Muzyka taneczna 

Łódź, jak Raszyn, orazt 

1-57 Sygnał czasu. Hejnał 
2-03 Pogadankę z cyklu: „Ze świata 
pracy", wygłosi red. Cz. Gumkowski 

14.17 Koncert życzeń 
15-45 Feljeton p.t. „Zwyczaje wielkanoc­

ne" 
18-20 Program na dzień następny 
18-30 Wiadomości sportowe lokajne 
18-35 O wszystkiem potnoszku 
18-40 Koncert reklamowy 
18-55 Kącik humoru i muzyka wesoła * J 
22-Sf> Muzyka 5,i'B'"nwa ^m^H - j ** 

http://Spec.rt.ped


O cielęta d z i e l n i c a Ł o d z i . 

Żółwie tempo budowy wiaduktu. 
Za ile lat ul. Tramwajowa zostanie połaczon a z ul. Wysoka ? 

ŁÓDŹ 11 kwietnia. Łódź, mimo swego 
nowoczesnego tempa pracy ma cały sze­
reg niedociągnięć. 

0 większych bolączkach, nie potrzeba 
jest obecnie przypominać, bowiem sa pne 
dostatecznie znane tak całemu łóolflmmu 
społeczeństwu jak i odpowiednim etjrnni-* 
kom miarodajnym. 

Na czoło tych bolączek mniejszych, ale 
temniemniej ważnych z bardzo wielu 
względów jest kwestja budowy wiaduktu 
pod torem kolejowym Łódź Fabr. — Wi­
dzew na miejsce słynnego w Łodzi tunelu 
jeżącego ul. Wysoką z ul. Tramwajową. 

Sprawa ta niejednokrotnie Już była o-
mawiana na łamach prasy miejscowej, pu 
blikowane były oświadczenia zainteresowa 
nych czynników, jak Zarządu Miejskiego 
m. Łodzi, Dyrekcji Warszawskiej PKP., i 
innych. 

Aż wreszcie, mniej więcej przed rokiem 
robotnicy śpieszący do swych zajęć zawo­
dowych normalną swą drogą, to znaczy 
Przez tunel, stwierdzili z przerażeniem, że 
przejście jest zamknięte. 

1 co się okazało. Oto nagle rozpoczęto 
Prace wstępne przy budowie wiaduktu. 

Ponieważ jak juz wspomnieliśmy, zam 
knjęcie przejścia miało miejsce niemal 
Przed rokiem, udaliśmy się obecnie na 
miejsce celem zorjentowanla się w sytua­
cji, jak daleko posunięte są roboty 
i kiedy należy się spodziewać ich ukończę 
nia. 

Roboty nad budową wiaduktu prowadzi 
1 ramienia Zarządu Miejskiego jakiś pry­
watny przedsiębiorca. Prace rozpoczęto od 
'trony ul. Wysokiej, nad stworzeniem pod 
s 'aw betonowych pod przyszły wiadukt. 
Mimo, iż roboty te trwają już od roku, wy 
konano do tej pory minimalną ich część, 
tak, że gdybyśmy chcieli postawić horo­
skopy co do terminu ich zakończenia, to 
należałoby przypuszczać, że zostaną one 
nieprędzej zakończone jak za., cztery lata. 
Przy okazji należy stwierdzić, że według 
otrzymanych na miejscu informacyj, w 
swoim czasie ubiegał się o wykonanie 

tych robót kapitał zagraniczny, którego 
przedstawiciel zobowiązał się do wykona­
nia całokształtu prac 

w p™c}^i$temg^ u 
Nadmienić naMzy; z t wuofy kanaliza­

cyjne są już wykończane. 
Pr^edsiębiojłtwp, prowadzące w chwi 

H 'obecnej robo l i zatrudnia dziennie oko­
ło 25 osób, którzy pracują przez sześć dni 
w tygodniu. 

Praca jest prowadzona etapami i posu 
wa się bardzo powoli. 

Tyle jeśli chodzi o samą budowę wia­
duktu. 

A teraz jak ałę przedstawia sprawa z 
punktu widzenia tych wszystkich, którzy 
mieszkają np. na ulicach: Wysokiej, Wo­
dnej, Targowej, Przejeździe i wszystkich 
innych znajdujących się wpobliżu budowa 
nego wiaduktu, a pracujących po drugiej 
stronie ...toru kolejowego. 

Oczywista nie chodzi w tej chwlłl o 
pracowników, którzy rozpoczynają zaję­
cia, powiedzmy o godz. 8-ej czy 9-ej, a o 
tych robotników, którzy do pracy stawić 
się muszą w bardzo wczesnych godzinach 
porannych. 

Przeprowadziliśmy w tej sprawie cieką 
wą rozmowę z jednym z tramwajarzy. 

Otóż większość tych którzy mieszkają 
na wymiei nych ulicach, chcąc się do­
stać do remizy tramwajowej, muszą albo 
iść do ul. Zagajnikowei, albo do Kilińskie­
go, by potem wracać do ul. Tramwajowej. 
Dawniej, to znaczy, gdy tuż po zamknię­
ciu przejścia przez tunel, ustawione były 
posterunki policyjne, to poszczególni po­
sterunkowi w drodze wyjątku 

przepuszczali tramwajarzy. 
Obecnie zaś gdy służbę tę pełni Straż Kole 
Jowa (podobno z Oałkówka) ta niestety 
nie robi żadnych wyjątków. Jeśli Jeszcze 
wziąć pod uwagę, że wagon służbowy 
dla pracowników tramwajowych przy ro­
gu Piotrkowskiej i Przejazdu jest o godz. 
5-ej rano, to jasnem się stanie o ile czasu 
wcześniej tramwajarz mieszkający niemnl 
że przy remizie tramwajowej tracić musi 

czasu na dostanie się do swego miejsca za 
robkowania. Przecież na to najmniej trze­
ba stracić od 25 do 45 minut. 

To samo dotyczy oczywista i robotni­
ków i robotnic dla których dawniej naj­
krótsza droga prowadziła przez tunel. 

Pewne udogodnienia mają przechodnie 
którym wypada udawać się na drugą stro 
nę toru po godzinie 8-ej rano. Korzystają 
oni wtedy z otwarcia znajdującego się tuż 
obok ul. Wysokiej na ul. Przejazd, składu 
Szwarca i o ile Straż Kolejowa niema nic 
przeciwko temu, może przejść przez tor ko 
lejowy. Ale niestety, tylko w wypadku 
jak posterunkowy Straży Kolejowej... nie 
patrzy w tę stronę. W przeciwnym razie 
przechodzień musi wrócić i przejść na ul. 
Cegielnianą np. do Sądu Grodzkiego .al­
bo przez ul. Kilińskiego albo Zagajnikową. 

Temu nieliczeniu się z czasem miesz­
kańców tej dzielnicy miasta, należy wresz 
cie położyć kres. W jaki sposób to wszyst 
ko Jedno. Czy przez szybkie wykończenie 
rozpoczętego wiaduktu, czy przez wybudo 
wanie tymczasowego górnego przejścia 
czy też przez znalezienie innego rozwiąza­
nia problemu umożliwienia ogromnej licz­
bie mieszkańców Łodzi przedostania się na 
ul. Narutowicza 

Przyjęcie w poselstwie polsKiem we w teamu 

Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może powodo 

w a ć szereg rozmaitych dolegliwości, bóle 
artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
•robie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy 1 wyrzuty na 
skórze. Choroby złej przemiany materji ni­
szczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 1 ne­
rek. Dwudziestoletnie doświadczenie wy­

kazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany materji, chronicznego zapar­
cia, kamieniach żółciowych, żółtacz­

ce, otyłości, artretyźmie, mają zastosowa­
nie zioła „Cholekinaza" H. Niemojewskie 

go. Broszury bezpłatne wysyła labor. fiz. 
chem. Cholekinaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa t Nowy świat 5 oraz ap , " 1 ' i ' c L ' ł 

a p t 

W salonach Poselstwa Polskiego w Wiedniu, odbyło się przyjęć 
łem przedstawicieli rządu austrjackiego i dyplomacji. Zdjęcie przedstawia irruoe o-
sób, które wzięły udział w recepcji Od lewej do prawej: małżonka min Soraw 
Zagr. Berger - Waldenneg, ks. Hohenlohe, min. Skarbu Draxlors, ks. Kinsky min 
Handlu Stockkinger, małżonka posła R.P. Gawrońska, min. Berger - Waldennee mi 
nlstrowa Twardowska, poseł niemiecki von Papen, dyr. protokółu dyplomatyczne 
go austrjackiego MSZ. min. Eckhardt, znakomity śpiewak polski Jan Kiepura i poseł 
RP. w Wiedniu min. Gawroński. W drugim rzędzie widzimy posła chińskiego znane 
go poetę 1 tłumacza Niebosklej Komedji Czekora, oraz p.Hlnterhorta, koresponden 

ta P.A.T. w Wiedniu. 

M I I Sili 
MOŻECIE SOBIE NAJLEPIEJ 1 NAJŁATWIEJ 

KUPUJĄC ŚWIETNE W I N A 
f.VIN0NIA 

Ł Ó D Ź , A N D R Z E J A 7 

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE 

STARZY RZEMIEŚLNICY W OPAŁACH 

N I E D O L A S Z E W C Ó W 
Tandeta z a b i j a s o l i d n ą p r a c ę . 

ŁÓDŹ 10,4. Dobre czasy dla szewców dzlom dziwić, przy tym kryzysie to każ-

Nowy gmach Izby Rzemieślniczej w Łodzi 
stanie kosztem 230000 złotych 

CóDZ 11 kwietnia. Jak się dowiadujemy 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu zatwier­
dziło uchwałę Izby Rzemieślniczej w Łodzi 
postanawiającą przystąpić do budowy 
Własnego domu dla Izby. Budowa przepro 
Wadzona zostanie w ramach kwoty' 230 
tysięcy złotych, z czego 180 tysięcy fundu 
szów własnych i 50 tysięcy przyznanego 
irn kredytu. 

Samorząd rzemieślniczy w Łodzi odda 
wna już odczuwał brak odpowiedniego lo 
kalu, co. też dotychczas uniemożliwiało 
zorganizowanie odpowiednich sal egzami 
nącyjnych i wykładowych, urządzenie wzo 

równi wyrobów rzemieślniczych, muzeum 
wyzwoleniowych sztuk czeladniczych i mi­
strzowskich, odpowiedniej sali konferen­
cyjnej itp. 

Zagadnienie budowy własnej siedziby 
samorządu rzemieślniczego rzemiosło Ło­
dzi i okręgu łódzkiego przyjęło z uznaniem 

Jak się dowiadujemy izba Rzemieślni­
cza w Łodzi przystąpi do rozpoczęcia prac 
budowlanych już w okresie poświątecz-
nym. Prace kontynuowane będą w szyb 
kiem tempie, tak by nowy budynek został 
oddany do użytku Izby już z dniem 1 sty­
cznia 1937 roku. 

Pierwszy piętrowy pociąg w Europie. 

minęły od czasu, kiedy zaczęły powstawać 
sklepy z obuwiem masowej produkcji roz 
maltych fabryk zagranicznych , a także kra 
jowych. Pomimo świadomości, że obuwie 
fabryczne pod względem trwałości i jako 
ści nie może się równać z wyrobem solidne 
go rzemieślnika, to jednak względy chwi­
lowej taniości każą często klientowi prze­
chodzić nad tern do porządku dziennego 
i zaopatrywać się w todar gorszy, ale tań 
szy. 

Jeden z majstrów starszego pokolenia 
tak się wyraża o sytuacji szewców w pbe 
cnej chwili: 

— Bywało, że najgorszy łatus nawet 
miał zawsze dwie pary trzewików, a prze 
ciętny obywatel 3 do 5 par stalował w ro 
ku. A dziś to nosi taki jeden z drugim 
przez cały rok kamasze na „świątek i pią­
tek", a kiedy już się całkiem rozlecą to 
jeszcze, żeby mu to na wesele wygalanto-
wać. I choć się to pod dratwą rwie, a 
szpilka, jak w watę idzie trzeba łatać, bo 
lepszej roboty czasem przez tydzień nie 
zobaczysz... 

— Jakto, przecież chyba ktoś kupuje 
nowe buty? 

— Tak, tylko, że szewc z tego ma fi­
gę... No zupełnie prosto —fabryka. Fabry 
cznie odrabiają. Proszę nie sądzić, że tyl 
ko chodzi o maszynę. Mamy przecież w po 
bliżu parę takich przedsiębiorstw. Niema 
w nich ani jednej maszyny, a dziennie od 
stawiają 100 do 300 par. Jedne mają włas 
nych rzemieślników, inne dają chałupni­
kom „na akord". Para taka w sprzedaży 
kosztuje 8 do 15 zł. Niech pan teraz obli­
czy, zarobek fabrykanta, sklepikarza, prze 
wóz, no i robociznę, a zorjentuje się pan, 
jaki w tym musi być towar. Zresztą i ten 
rzemieślnik robi to tak, aby się tylko trzy 
mało. Bo kiedy ja potrzebuję dobrze przy 
siąść, ażeby przez dzień odwalić jedną pa 
rę, to on musi przez ten czas wystrugać 
trzy. To też jak się weźmie później taki 
but na kopyto, 

to aż się płakać chce. 
Czasem jednej zelówki nie przetrzyma ta 
ki majstersztyk. Ale na wystawie to się 
świeci i wygląda pierwsza klasa... 

— No właściwie to nie można się łu-

: \ Hnjj j . .be ' 'a — Hnmburg uruchomiono pierwszy piętrowy pociąg, rozwijając 
" ókość 130 kilo:-: - « w m godzinę. Po ciąg ciągnie nowa lokomotywa parowa o 
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frnomenaineml adolnołelaml I darem 
Bozvm Jasnowlds Dl iml wyjaanl ka l -
demu w jaki sposób osiągnie iadow»-
lenle trmttmi- • a c i e ł l l w * n u m e r y 
l o . ó w , o.crrsll priysstość, da moinoić 
zdobycia miłości po*ądenal osoby 
i upracuje kaidcma horoskop. Za ka t -
dą sprawę pobieram 1 i ł . »0 rr. bel 
rtopłaiY. sas ia dokładnie opracowały 
noro kóp pnbieram 5 ltotych znacaka 
ml pocttowcml. \ 'aplsi date nmdienla 
pod adresem j n a a o w i d s P i a n i ' 

| K r a k i w , XXII P . u m y s ł ó w * 7. m ł . 

dy patrzy, żeby jaknajtaniej, a na obsta-
lunek zawsze drożej. 

— Ale gdzietam... Przecież takie bu­
ty to wyrzucone pieniądze. Bo kiedy pan 
obstaluje, to zapłaci pan i g do 20 ttj ale 
w takich outach przechodzi pan 

pięć zelówek. 

Dawniej bywało inaczej, ale dziś... Szew-
ctwo na psy zeszjo, za grosze się pracuje. 
Dobrze jak człek od pary zarobi pięć zło-
clszów. A to ciągle te lataniny. Trudno z 
tego wyżyć. Dziennie wypadnie na jedne­
go jakieś 2 ^ 3 złotych na czysto i to 
się nawet mówi — dobrze. Bo bywa, że 
i za cały dzień nie wyrobi się za złotów­
kę. A pracujemy ciężko, nie daj Boże, od 
7 rano do 8 wieczorem, a jak się robota 
pilna przydarzy, to i do północy. Po ta­
kim dniu to cz}ek pleców nie czuje i wali 
się jak bfędny. 

— To może jedno tylko macie dobrze, 
że już nie macie żadnych dodatkowych 
kosztów, jak naprz. mechanicy, czy skle­
pikarze. 

— Ba, tak tylko wygląda. Za t«j sute-
rynę p}acę 35 z{., świadectwo przemysło­
we — 20i podatek dochodowy — 120 z ł -
rocznie, dalej obrotowy a następnie świad 
czenia na czeladnika, światło opał 1 ma-
terjał. No, a czeladnikowi również muszę 
coś dać. Według cennika należy mu się 
około sześciu złotych za nową parę. Płaci 
się oczywiście mniej, ale zawsze to spo­
ro uczyni przy takim słabym obrocie. 

— Ale przecież są jeszcze zakłady 
szewekie, którym się nieźle powodzi i 
zgarniają sobie za buciki od 30 do 60 z l ? 

— Są. Majo już ich jednak. To firmy 
0 głośnej tradycji i wyrobionej klienteli. 
Niech pan też nie sądzi, że robią lepiej od 
nas zwyczajnych kopyciarzy. Czasem się 
nawet zdarza, że oni oddają nam swoje 
obstalunki 

do odrobienia pokryjomu. 
Tu bowiem chodzi ludziom o pochwalenie 
się, że u najdroższego szewca kupują. Ale 
takich dobrych klientów coraz mniej... 

— Więc co Jest, zdaniem pańsklem, 
tej waszej biedy najważniejszą przyczy­
ną? 

— Głupota ludzka, proszę pana, nic 
Innego, tylko głupota... No, a zatem te 
fabryki. 

W tym momencie wpadła Jakaś dama 
1 wyrzuciwszy z zawiniątka wykoszlawio-
ną parę pantofli zażądała wyreperowania 
ich do wieczora.-

Pan majster pokazaj tę parę. Nie były 
Jeszcze żelowane, a już przypominały 

szaflik mocno nadwyrężony. Spod cienkiej 
skóry podeszwy wyłaził melancholijnie 
najzwyklejszy papier.-

C l 1 
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W odległości około 150 km. od Gonderu 
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wały Interesujący posąg - drog^ws/.ai 
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sa zbudowana przez Włochów zaczyna <ę 
1 kończy takim pomnikiem, Pttftry przedsta 

wia nasze zdjęcie. 
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C d z i e k l i e n c i ? 
Tranzakcfa poetycznego szefa Ostatnie dni przed świętami. Powinien 
być ruch w sklepie. A w sklepie galanteryj 
nym pycs Pupkina tak pusto, tak smutno, 
że się płakać chce. 

Przyszykował na święta wzorzyste kra 
waty, wytworne skarpetki, piękne koszule 
i Kalesony i nikt po nie nie przychodzi. 

—Spójrz pan—ziewa znudzony subjekt. 
— Słońce zajrzało do naszego sklepu. 

— Jabym wolał, żeby klient zajrzał, — 
wzdycha ciężko pan Pupkin. — Czy słoń­
ce kupi kalesony? Czy słońce kupi krawat? 
Zasłoń pan wystawę, bo mi te słońce dzia 
ła na nerwyl 

Pan Pupkin opiera stroskaną głowę na 
dłoniach i pierś jego unosi głębokie west­
chnienie. 

— Gdzie jesteście klienci? Gdzieście 
się podzieli? Czyście wleźli pod ziemię? 
Czy was djabli wzięli? — deklamuje me­
lancholijnie. 

Szef się robi poeta— uśmiecha się po­
błażliwie subjekt. 

— Oj, taki My niedługo wszyscy bę-
^ffiemy poeci, pod względem chodzić bez 
portek i zdychać z głodu. 

Westchnienie za westchnieniem wyry­
wa się z cierpiącej piersi pana Pupkina. 

— Panie Moniek!— ożywia się nagle, 
j — Co? 

— Pan ma zniszczony krawat. 
— Nie mam na lepszy. 
— Może pan sobie kupisz na święta? 

Patrz pan, jaki ten jest piękny. 
— Kto dziś ma na krawaty? 
— Panie Moniekl Ja nie chcę gotówką 

Potrącę panu z pensji.. Zrób pan początek! 
Subjekt wzrusza ramionami. 
— Miej pan serce dla interesu, w któ­

rym pan pracujesz! perswaduje pan Pup­
kin.— Tanio panu policzę. 

— Ile? 
•jtj — Trzy złote 50 groszy. 

— Szef mnie idzie bujać? Czy ja nie 
wiem, ile wynosi cena własna? 

— Daj pan trzy. 

— Do handlu kosztuje złoty 20 groszy. 
— Do handlu? A komorne mnie nie ko 

sztuje, a światło, a podatki, a pan mnie 
psiakrew nie kosztujesz? 

— Dam złoty, 30 groszy. 
— Moniekl Daj pan coś zaroblćl 
— Złoty czterdzieści!. Ani grosza wię­

cej. 
— Niech już będzie.. Zapakować? 
— Nie trzeba. 
Znów zapada milczenie. 
— Ładny początek zrobiliśmy— wzdy 

cha subjekt. 
— Taki początek— zrywa się pan Pup 

kin,— to już jest wogóle koniec! Zamykaj 
pan psiakrew, sklepi 

L o g i k a 

— Emilu, ty mnie już nie kochasz. 
— Jak możesz coś podobnego mówić? 
— Czy można kochać kobietę, która 

nosi niemodne suknie? 

ŚWIĄTECZNY GOŚĆ. 
• i Rozważania zgryźliwca. M 

POTRZEBY ZONY 
POŚWIĘCENIE DLA RODZIN** 

Żona (tłumiąc łzy): — Nie, kochanie, 
za nic na świecie! 

Mąż:— Właśnie, że tak. Już, natych­
miast musimy gu kupić. 

Żona (po raz piętnasty): — Ale, kiedy 
nowy kapelusz zupełnie mi nie jest potrze 
bny. Zeszłoroczny jest jeszcze dobry. Dam 
go do przefasonowan. i zobaczysz, jaki bę 
dzie ładny. 

Mąż (przemierza nerwowym krokiem 
pokój). 

Żona (podchodzi do męża, ośmielona 
jego milczeniem):— Prawda, będziesz roz 
sądny, najdroższy... (śmiejąc się przez 
łzy): Widzisz, już tern samem, że chcesz 
mi kupić nowy kapelusz, sprawiłeś 
ml wielką radość, Ale czy mogłabym 
się nim cieszyć, skoro potrzebujemy pie­
niędzy na inne, ważniejsze rzeczy. 
Ubranko dla Karolka... 

Mąż:— Na to już mam odłożone pie­
niądze. 

Żona: — No, 1 tobie potrzeba.. Aha, 
więc o to chodzi. Słowem, rezygnujesz z ka 

S Z K O D L I W Y H U K 
DLACZEGO NIE WOLNO STRZELAĆ? WLM 

pelusza ze względu na mnie. Nie chcę, by 
moja żona wiodła swój młody żywot z 
gorzkicin przeświadczeniem, że zmuszona 
jest wyrzekać się wszystkiego nawet małe 
go kapelusika, za który przecież... 
Żona:— Ale skoro nie jest mi potrzeb ny. 

Mąż: — Właśnie, że jest ci potrzebny! 
Zresztą (uroczyście) daję ci słowo honoru 
że kupię ci nowy kapelusz. 

Żona (płacząc):- - Ale ja... 
Mąż: — Dałem s U . i uonoru, zatem 

sprawa jest przesądzona. 
Żona (złamana): — A więc dobrze. 

Skoro dałeś słowo honoru, to kup go.. Ce­
ny spadają teraz z dnia na dzień. Za kilka 
tygodni będzie z pewnością tańszy. 

Mąż (chwytając się za głowę): — Za 
kilka tygodni?! No. więc, aby skończyć z 
tą czczą gadaniną, oświadczam ci, że dziś 
jeszcze kupię ci nowy kapelusz. 

Żona (płacząc):— Więc dobrze... niech 
tak będzie... kup... 

Mąż (głaszcząc ją po głowie) — Ależ 
kochanie... nie rozumiem doprawdy, czemu 
w takim razie płaczesz?... 

Żona: —Jakżeż mogę nie płakać., kie­
dy., do tego kapelusza., potrzebny mi jest 
koniecznie nowy kostjum 1 patnofle. 

Wielkanoc to najpiękniejsze święto w 
roku. 

Natura na Wielkanoc wdziewa na sie 
błe świąteczne szatę wiosny. Słońce po zi 
mowym strajku zaczyna dogrzewać. A nie 
bo przybiera taki wygląd jakby je spec­
jalnie na święta pomalowano najpiękniej 
szą farłfą. 

Przedewszystkiem dzieci odczuwają 
radość 1 piękno zbliżającego się święta. 

Stworzenie bowiem zwane człowiekiem 
dorosłym nie ma czasu w święta na ra­
dość i zachwyty. 

Niema czasu, bo musi jeść. Je bez 
przerwy, gdzie przyjdzie gdzie wejdzie, 
gdzie stanie, gdzie usiądzie. Najpierw je 
w domu, potem składa wizyty. 

Gość wielkanocny na widok zastawio 
nego stołu wzrusza się do łez i zaczyna 
szybko, żeby nie tracić czasu, składać ży 
czenia. 

— Wszystkiego najlepszego. Zdrowia 
szczęścia, pomyślności! Buzi, buzi... 

I wali prosto do stołu. 
— śpieszy się do żarcia, jakby się pa 

liłol — myśli zgorszony gospodarz lub 
gospodyni. Ale pomimo to uśmiecha się 
serdecznie 1 zaprasza gorąco. 

Gość początkowo się wzdraga: „O Już 
piłem! O, już jadłem" ale w duszy drży 
z pragnienia, żeby go jeszcze raz popro 
szono. 

— No! — proponuje gospodarz. — 
Kieliszek pod jajeczko! 

— Pod Jajeczko?... Można — ustępu­
je gość. 

Drugi kieliszek też jeszcze proponuje 
gospodarz. A po trzecim gość już sam na 
blera rozpędu, sam sobie nalewa, kraje, 
próbuje, znów kraje, znów nalewa. 

— Kieliszek pod jajeczko! — zachęca 
sam siebie. — A teraz pod szyneczkę, 
pod Indyk... pod żeberko. 

Oospodarz czy gospodyni patrzą na 
to ponuro. 

— Pod Żeberko? — myślą, — Pod 

tramwaj szkoda, żeś draniu nie wpadł, za 
nim do nas przyszedłeś! Żre, jakby sam 
jeden był na świecie. 

Tak sobie myślą.ale nic nie mówfo 
bo to przecież Wielkanoc, i nie można 
gościa na zbity pysk wyrzucać... Tylko 
dzieci czasem zdobędą się na szczerość. 

— Wie pan — mówi synek gospoda­
rzy, — że szkoda że dziś nie jest wlgilja 
Bożego Narodzenia. 

— Dlaczego? — dziwi się gość. 
— Bo by się ryby jadło. 
— A ty tak lubisz ryby? 
— Niee... Ale jak na wigilję przyjdzie 

jakiś gość 1 je tak prędko, jak pan to mu 
napewno ość stanie w gardle. T go wte 
dy po karku można walić, ile wlizie. 

P e r y p « » * ł e m y ś l i w e g o 

— To lekkomyślność Józiu, przynosić 
mu dzisiaj jelenia, kiedy Już kupiłam mię­
so na obiad. 

Jak doniosły pisma, wydano zakaz strze 
laniny przedświątecznej i w okresie świąt 
pod groźbą surowych kar. 

A więc nie będzie wolno strzelać w świę 
ta na wiwat z petard, żabek 1 pistoletów. 

Kogo ten zakaz dotknie najboleśniej? 
Naturalnie biedaków. 

Skąd bowiem wziął się wogóle zwy­
czaj strzelania w święta z petard? 

Tradycja nakazuje, żeby święta ob­
chodzić hucznie. 

„Hucznie" w języku burżujsklm ozna­
cza, że musi być dużo jedzenia i picia. Je 
żeli więc mówi: „Święta urządziłem hucz 
nie", to znaczy, że dobrze dał zjeść go­
ściom i sam się też przejadł". 

„Pięknie spędziłem święta", to znaczy 
żarłem, jak świnia. Wszystko sprowadza 
się u nich do żarcia. 

Więc, żeby w myśl tradycji spędzić 
Święta „hucznie", nie wychodzi na ulicę, 

nie strzela z petard ani żabek, tylko je i 
pije. 

I jeżeli sobie naprawdę czasem huknie, 
to w samotności i na skutek przejedzenia. 

Co innego biedak, który nie ma w do­
mu indyka, ani prosiaka, a jeżeli ma babę, 
to żywą, starą, brzydką 1 pyskatą. 

Taki, jeśli chce „hucznie" spędzić świę 
ta, to tylko petardą może huku narobić. 

I oto zakaz strzelaniny odebrał mu Je­
dyny sposób hucznego spędzenia świąt. 

Huk w święta, kiedy żołądki są wypeł­
nione po brzegi, jest bardzo niebezpiecz­
ny-

Sam kiedyś widziałem pcWczas świąt, 
jak pewien gruby jegomość, Idący z piątej 
wizyty na szóstą, tak się przestraszył hu­
kiem petardy, że płakał, jak dziecko. 

— Dajcie mi błagał przechodniów 
przez łzy— jakiekolwiek spodnie. Nie mo 
gę się ruszyć. 

- o o ° -

N l e p r a w * * > o d o b n e 

Celnik: — Za tę nową koszulkę musi 
pani zapłacić cło. 

Pasażerka: — Jakto? To przecież do 
mego osobistego użytku I 

NA WSZYSTKO JEfT IPOSOB* 

P E C H W Ł A M Y W A C Z Y 
Dwóch podejrzanych osobników obser­

wuje dyskretnie przygotowania do wyja­
zdu mieszkańców jednej willi na kolonji. 
Willa jest elegancka, mieszkańcy szykow­
nie ubrani, dwoje służby ładuje do samo­
chodu walizy, paczki, koce... Pan domu 
wydaje ostatnie rozporządzenia: 

— Marjanna jutro jedzie do rodziny? 
— Tak, proszę pana — odpowiada 

służąca. 
— Doskonale, proszę jednak pamiętać, 

że za dwa miesiące wracamy, chcę już za­
stać Marjannę w domu. 

— Dobrze, proszę pana. 
— Janie, Jan wyjeżdża po Marjannie? 

Więc Jan dobrze zamknie całe mieszkanie 
1 odda klucze u mecenasostwa Zawalsklch 
którzy w tym roku nie wyjeżdżają I zgo­
dzili się przechować klucze. A kiedy Jan 
wyjeżdża dokładnie? 
, — Pojutrs* rano, proszę pana. 

Za progiem oba indywidua trąciły się 
łokciami i bez pośpiechu zniknęły w naj­
bliższej przecznicy. Kiedy przeszli jakieś 
kilkaset metrów, rozwiązały się im języki: 

— Te, Antek, słyszałeś? 
— Dobra nasza, tylko parę dni trza je­

szcze poczekać. Pojutrze rano ten sługus 
zamyka dom i wyjeżdża. Zawsze lepiej 
przypilnować czy on naprawdę wyjeżdża, 
jeszcze ofermą może czego zapomnieć i zo 
stanie. 

— Tylko, wiesz co, Antoś? Ja tam nie 
wiem, czy ta cała chryja się opłaci. Pomyśl 
tylko, forsy, ani kamyczków taki burżuj za 
tracony nie trzyma w domu, tylko w banku 
mebli nie wyniesiesz, więc co?... 

— Ej, Pietruś, gdybym se miał poświę 
cić tobym z twojej łepetyny oleju nie brał. 
A srebro to pies? Czemś muszą zryć, prze­
cież nie palcami, jak proletarjat. A nie ga­
dam już o kryształach, ani różnych finti-
fluszkach. 

— To nie forsa. Trza będzie spuścić 
przez matkę Sochowską znów nas orania i 
tyle. 

— Zawsze coś da. A tu robota letka, 
czysta. Już bądź spokojny. 

Po dwóch dniach przekonawszy się 
naocznie, że willa jest całkiem opuszczona 
dwaj kompani wyspali się w dzień i w no 
cy między pierwszą i drugą, byli na ko­
lonji. 

Willa ogrodzona była niskim murkiem 
ze sztachetami. Amatorzy cudzej własno­
ści wmig przesadzili tę dziecinną przesz­
kodę, weszli na ganek i przyjrzeli się 
drzwiom. Były dwa zamki: jeden zwyczaj 
ny, drugi amerykański „Yale". Pietruś u-
śmiechnął się fachowo. Takie mizerotki 
to nic dla niego. Wyjął parę narzędzi, pod 
sadził, pokręcił, podważył i szarpnął 
Drzwi stanęły otworem. 

— Nawet zamknąć wszystkiego nie ra 

czyli — mruknął wzgardliwie Antoś, który 
lubił u „klientów" porządek — Idziem do 
pokojów, możemy zapalić światło, story 
spuszczone, okiennice zamknięte. 

Weszli do pierwszego z brzegu pokoju, 
przekręcili kontakt. Co to? Szuflady powy 
ciągane, drzwiczki od kredensu otwarte, 
krzesła przewrócone, na podłodze leżało 
kilka wytrychów, obrus zwisał z jednego 
kantu stołu, na którym stało kilka butelek 
po likierach 1 wiśnie, wśród okruchów chle 
ba, pustych pudełek od sardynek, kawał­
ków kiełbasy itp. Wydawało się, jakby hor 
da Wandalów zostawiła ślady swego przej 
ścia i resztki uczty. 

— Antoś, żeby ich cholera w bok szyf 
tern zajechała! Tu już robota zrobiona! 

— Pietruś, wiejmy, tu już jakieś hun-
cfoty nam zrobiły konkurencję. I nażarli się, 
dranie, nam nic nie zostawili... 

Kilka miesięcy po tern właściciel willi, 
który w międzyczasie wrócił, rozmawiał 
z jednym przyjacielem: 

— Nie rozumiem, jak ty co rok wyjeż­
dżasz 1 dom zostawiasz bez opieki, na pa­
stwę włamywaczy — mówił przyjaciel. 

— Ech, mój drogi, trzeba mleć trochę 
sprytu. Przed wyjazdem symuluję włama 
nie, robię nieporządek, zostawiam wszyst 
ko do góry nogami I kiedy złodzieje przy­
chodzą, wydaje im się, że już dom był o-
kradziony przed nimi. Choćby tego lata: 
wróciłem, to zastałem zamek otworzony, 
widocznie mnie włamywacze odwiedzili. 
Moja inscenizacja wprowadziła ich w błąd 
1 uciekli nic nie zabierając. Widzisz, na 
wszystko jest sposób., ^ 

DOBRE JtANfERlf PANA 
— Sprawa Józefa Artychal— wywołał 

sędzia. 
Z pierwszej ławki podniósł się błogo 

uśmiechnięty jegomość o mętnem spojrze­
niu i fioletowym nosie. 

— Właśnie jestem, panie sędzio. Cze­
kam już może z godzinę. Ale nie szkodzi, 
widziałem, że pan sędzia był zajęty. 

—• Wiek oskarżonego? 
— Ciekaw jestem, czy pan sędzia zga­

dnie. Na ile ja tak aa. oko wyglądam? 
Sędzia podejrzliwie spojrzał na mjtne 

oczy i fioletowy nos oskarżonego. 
— Oskarżony, jak widzę, jest pijany? 

. — Iii., gdzie tam, pane. sędzio 1 Do pi­
janego, to. mi najmniej z 3 butelki brakuje 1 
Kropnąłem sobie naczcza tylko setkę dla 
weselszego wyglądu. Żeby panu sędziemu 
przyjemniej było popatrzeć. Bo. przed są 
dem, to. każdy ze skrzywioną gębą staje. 

— Józef Artych jest oskarżony o ta— 
czyta sędzia— że zjadł w restauracji o-
biad z siedmiu dań, wypił 4 butelki piwa i 
butelkę wódki a następnie korzystając z 
nieuwagi kelnera rzucił się do ucieczki, za 
bierając jeszcze nóż i widelec reatauracyj 
ny. Schwytano go dopiero na ulicy... Oska 
żony przyznaje się do winy? 

— Panie sędzio wszystko było jedno 
wielkie nieporozumienie. Przedewszyst­
kiem nikt nie uciekał 1 

— Przecież ścigano oskarżonego na u-
Ucy? 

— Nie moja wina, że te warjaty za 
mną lecieli! Ale kto uciekał? Leciałem tyl 
ko do domu po pieniądze, żeby za ten o-
blad zapłacić I 

— A dlaczego oskarżony wziął widelec 
i nóż? 

— Bo na nich firma tej restauracji by­

ła. Więc żebym nie zapomniał, gdzie zja 
dłem, .-. ̂ i w . ^ , ( 

Ponieważ pan A. nie był Jeszcze nigdy 
karany, rachunek po tygodniu uregulował 
i w czasie popełnienia występnego czynu 
był kompletnie pijany. Sąd wymierzył łago 
dną karę dwóch tygodni aresztu, zawiesza 
jąc wykonanie na 2 lata. 

Zadowolony z wyroku p. Józef skłonił 
się nisko. 

— Bardzo przyjemny z pana sędziego 
człowiek —oświadczył. — Przyjemnie się 
z panem rozmawia. Ja tu jeszcze kiedy 
wpadnę, to sobie obszerniej pogadamy. 

M ł o d a g o s p o s i a 

— Czy mogę Marysi pomóc? 
— Nie dziękuję, teraz mam za dużo 

pracy. 

W Y S I Ł E K 

Francuską glatiletkr 
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D o m b e z k a l e n d a r z a i z e g a r a 
|est faR pobojowisko 

• . r * Sprawa służby domowej jest dla każ 
dej pani domu kwestją najbardziej drażli­
wą, szarpiącą nerwy i odbierającą spokój. 

Tak przedstawia się zwykle samopo­
czucie pani, angażującej nową pracownicę 
domową. Przypatrzmy się r«dnak tej spra 
wie zbliska i powiedzmy sobie same ak 
zupełnie szczerze: czy przypadkiem nie 
przesadzamy trochę i czy ta częsta „zmia­
na gabinetu" nie jest naszą winą? Zdaje 
Się, że przeważnie tak. 

Sama służąc* więcej czuje szacunku, 
lepiej i wydatniej pracuje, jeśli pani domu 
jest gospodynią rozsądną w całem tego 
słowa znaczeniu. Najważniejszym czynni­
kiem w harmonijnej współpracy pani do­
mu z pracownicą domową, to 

umiejętny podział pracy. 

Jeśli tego pani nie zrobi, dom bez sy­
stematyczności bez kalendarza i zegara 
przedstawiać się zawsze będzie jak pobojo 
Wisko. W takim domu służąca nie ma po-
prostu czasu na to, aby jaką! rozpoczętą 
pracę do końca doprowadzić, bo już ją od 
wołują do czegoś innego. A to dzieci już 
nie mają bielizny na zmianę, pan kołnierzy 
ków, pani znów nie ma pocerowanych poń 
Ćzoch. Hałas wtedy, rwetes urwanie gło­
wy i robota akordowa. Czyż może służąca 
taką panią domu szanować? Wykluczone, 
boć przecież nie umie ona stanąć na odpo 
Wiednlej platformie, jest właśnie tym czyn 
nikiem, który 

rozsiewa wokół nieporządek. 
Ponieważ w każdym większym domu 

Urządza się wielkie pranie co 4 lub 6 tygo 
dni, co poniedziałek winno się przepierać 
Wszelkie drobiazgi, jak: pończochy, swe­
terki 1 niezbędne akcesorja domowników. 
W każdy dzień następny wykonuje się dal 
sze prace, jak cerowanie 1 prasowanie. 
Chociaż • pokój co tydzień należy w śro­
dę lub czwartek wyczyicić gruntownie, a 
Wówczas zniknie na zawsze zmora uprząta 
nia całego mieszkania z kuchnią włącznie 
w sobotę, która jest istnem utrapieniem 
wielkiej Ilości służących. Po sprawunki 
winno się też chodzić raz dziennie. Wie­
czorem dnia poprzedniego przeprowadzić 
kontrolę, spisać wszelkie zapotrzebowania 
i rano kupić wszystko odrazu, gdyż ciągła 
bieganina do sklepiku po parę jajek, po­
tem znów po mięso 1 jeszcze raz po chleb 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
a 

wytrąca dziewczynę z równowagi i odry­
wa ją całkiem 

zbytecznie od pracy. 

Jeżeli więc pani będzie umiała domem 
zarządzać umiejętnie, służba będzie ją za 
to właśnie szanowała i napewno długo o-
będzie się bez zmiany pracownicy. Życie 
pani domu winno być unormowane podług 
kalendarza, a żyć z nim zawsze w zgodzie 
jest ogromną sztuką. Wszak powszechnie 
utarło się mniemanie o kobiecie, że pro­
wadzi życie sprzeczne z godziną 1 datą. 
Poprostu nie umie dotrzymać im kroku, po I 
nieważ zawsze gdzieś, coś lub ktoś jej 
przeszkodził. Czy to tylko nie jest słaby 
wykręt, mający usprawiedliwiać naszą ni-
czem nieuzasadnioną niepunktualność? 

0 ; - — . 

D o C z y t e l n i k ó w „ E C H A ' 

Bezpłatnie Bez ładnej dopłaty. 
Jeżeli Cl brak energji. RÓUNN 
u i ' . jeżeli elerpiaz moralni.-
pozwól ml bezinteresownie i 
kreślić iwA) charakter, zd I 
nosel, Przeznaczenie, wyszere 

fólnlć najważniejsze lak I 
wego tycia. Określić kim je 

sie*, kim być możesz. Poradzi 
jak żyć I postępować, by tv\ 
cleskó przeciwstawić sle losou 
A ponadto wybrać na zasadzie 
astrnlogjl I obliczeń kabali­
stycznych szczęśliwy numer T*»B" .... ..<> ' "** i 
1 wskazać, gdzie takowy można nubyc Httd.i jednak datę 
urodzenia. Nie priysvta| żadnego wjnigro. zenia. — Wei 
pod uwagę, te ja Śzyllrr-Szkolnik Jestem i-zlowleklem 
nauki, długoletnim redaktorem poczytnego pisma . ś w i r 
Wiedza Tajemna), autorem wielu prac naukowych.—Na los 
Nr. 122.627, wybrany przezemnle padła wygrana 1S0.00U ił. 
Na niewielką Ilość wybranych przezemnle numerów padło 
mnóstwo wygranych. Z braku mleisca podaje tylko niektóre: 
Antoni Szwej. Zabkowce, gm, Wójków Kościelne — 10.00 
złotych, Eugenja Zaulznicka rtank Rzemieślniczy, Wło­
cławek — 6.000 zł.. Ctbata J r ia l , Limanowa, urzędnik ra-
lloerjl — 10.000 z ł , Fry<-bel. KM .mlce Urunów Wodoapa-

5.000 ał„ Akslucsycówn. Helena, p-ta Hołubicie — 
Marja Madejówna, Sti srstawów, Romanowskiego t 
' zł. Jósef Balcerek. Nowa Wles. Miarki 2—10.000 

złotych, J. Morrynska Łask. stacja kolejowa— 
IO.CUO zł.. Jo - - ' Bogusławski w Wilnie, ul. 
Ostrobramska IM". — 11X10 0 zł., Wsctaw Ba-
rnnowici, Odynta, Wysockiego 3) — lOOOD zł. 
WaitrJ. Plątklewkz Kiakow, B. Zaleskiego 
24 — 10.000 ał. — Na seansach osobistych 
słynne medjum Evlgny w transie pod wpły­
wem sugestji Redaktora Styllert-Szkolnika 
odgaduje Imiona, nazwiska daje odpowiedzi 
na wszystkie szczerze pomyślane pytania. 

Przyjęcia osobiste cały dzień. Załącz niniejsze ogłoszrnle 
1 Jeden złoty (w znaczkach pocztowych) na koszta poczto­
wa 1 kaneelaryjne. Żadnych zaliczeń I dopłat nie będzie — 
Warszawa. Redakcja .Sarlt* Psychografolog Szyller-Szkol-
nlk, „ullńsklego 9. 

dy 3 
SAOO zł 

Tylko zł. 2,50 gr 

S E N S A C Y J N Y W Y N A L A Z E K 1 9 3 6 r 
AUToMAT — 6-elo mm. szybkostrzelny najn kos 
łtrultcji, wyrzucający sam gilzy, strzelający do ce­
lu metalowemi kulkami lub dro>>nym śrutem do 
ptactwa, oksydowany, syst. .Sportowy", zabezpie­
cza przed kradzieżą i na i adem w domu i podró . 
ty, huk ogłuszający. Stanowi rewelację v dziedzi­
nie broni i jest precyzyjnej konstrukcji. Nie zaci­
na się, nie psuje i może służyć na długie lata Ce­
na 11^6.95, 2 sztuki 13 50. Stop. Wg, c. 21, Setka 
kul .Floberl" zł. 3.65, Szczoteczka do isjfy bez­
płatnie. Pozwolenie policji nie potrzebne. Wysyła­
my na listowne zamówienie. Płaci się przy oćMo-
rzc. Adres.: Przedst. fabr. br. „ M O N T R E " , 
W a r i i a w ł 1, PI, N a p o l e o n a , akr. 827 E 

0 czem rozmawiają kobiety? 
HHBM Smutna ankieta. 

Jedno z pism amerykańskich rozpisało 
wśród młodych dziewczyn w wieku lat 
17 do 20 niezwykle ciekawą ankietę doty 
czącą tematów ich rozmów. Okazało się, 
że młode te kobiety potrafią mówić właś 
ciwie jedynie na cztery tematy: Są niemi 
1) mężczyźni, 2) kosmetyka, 3) film i 4) 
szkoła. 

Kobiety między dwudziestu a trzydzlc 
stu laty rozwijają swoje wiadomości i roz 
szerzają krąg zainteresowań. Mogą już 
mówić na piętnaście tematów, takich jak 

Rowery - na raty! 
Duży wybór najnowszych modeli we firmie 

Stambuł" 
Polskie Tow. d la H a n d l u R a t a l n e g o 

S p . z o . o . 

. Al Kościuszki 17 . 

z e s t a t e m l l ó i k a s a l 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul P i o t r k o w a k a Nr. 9 5 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
RTSYJDMLE ALĘ CHORYCH. V" , , , , ł c T t 5. , "!!! T ' 
ARAATA WLSEAAICY (OP.RAEF. ETC.) A taksaPRSY-

CHODSĄCYCH 9—1 I od 4 — 7 1 PÓL 

m i e s i ę c z n i e 
kosztuje abonament „ECHA" 
odnoszeniem do domu 

renumerate, zamawiać' można od każdego 
dnia miesiąca. 

Adres t 
Żwirki 2 (Karola) lob tel. 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Prty odblorie w administracji Żwirki I 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynos! tylko 2 zl. 10 » 

naprzykład lotnictwo, pilotaż, djeta, przy 
szła wojna, nowoczesna sztuka i Shirley 
Tempie. 

Poza tern w ostatnich latach zyskały 
na popularności następujące tematy: 

dzieci, płeć, napoje, brydż i gospodar 
stwo domowe. 

Bardzo smutna ankieta, Szczególnie 
dla młodych Amerykanek. Mamy nadzie­
ję, że podobna ankieta rozesłana w Pols­
ce dałaby inne rezultaty. Czy też aby na 
pewno? 

Żołądków nowych niema 
. . . I • i - J I - I . I . j L . I . . ^ . . . . ; . r l l » Ł E . c n t a i a t o m i e trzeba wieje dbać o zdrowie i siłę żołądka 

Nie wolno niszczyć organów trawienia 
obstrukcją! Zioła Magistra Wolakiego ze 
znak. ochr. „Gastrosa* łagodnie prze-

czyszczają, dlatego te ł stosuje ale ,e 
przy obstrukcji. • » « « _ . 

Wytwórnia: Magis ter Wolsk i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 1 4 . 

VOX-RADIO do s tad z 3 lampami i glo 
śnikiem zJ. 135, z 4 lampami zł. 180. Pie 
kny ton odbiór catei Europy. Sprzedaż 
również na raty od 3 zł. tygodniowo, 

'iotrkowska 79 w podwórzu. 

Józef Borkert 
właieiciei 1 Cezary Najdek 

Łódź, Kilińskiego 238. Telef. 184-17. 
Dom własny 

Budowa nowych studzien, wiercenie 
zwykłe i artezyjskie. Reperacje i czysz­
czenie studzien ręcznych i motoro­
wych jakoteż wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres etudniarstwa. Roboty 

kotlarskie wa własnym zakładzie. 

MEBLE gotowe, pojedyncze 1 komplety 
od skromnych do nalwykwintniclszych 
(od zt. 500 za kompletne urządzenie po-
kriju). Wszelka zamiana. Poleca wytwór 
r.la K- Galar, Piotrkowska 275. telefony 
231-80 i 262-05. ' 

czynna 

Pierwsze Prywatne Pogotowie Lekarskie 
LEGJ0N0W (Zielona) 6 4 f t 
T E L E F O N • « * * * * * * 

bez przerwy .a le d.be, Szybka parno. kkarsks w . wa.y . ta l . l . s p ^ a l s o M a a k . 

WSZYSTKIM naszym przedstawicielom, 
agentom 1 współpracownikom przesyłamy 
tą drogą serdeczne Życzenia Wesołych 
Śwlątl Wytwórnia Wynalazków Patento­
wanych: „Nowości Praktyczne", W a r n a 
wa, Złota 37. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzcunikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Cha-rl. P l o t r k o w 
sKa 37 w podwórzu 

ZAKŁAD fryzjerski p. f. „Leon" Limanów 
skiego 66 wykonuje trwałą ondulację apa 
ratem parowym za zł. 7. 

K a t i a . p a - I . o i k * , F o t e l - L o . k o oraz F o t e l e 
K l u b o w a , Tapczany, Otomany, Leżanki. Krze­
sła, Materace higjeniczne poleca po cenach 
niskich 1 na <>-8<>dniSh

a,w"»n Â%HJtc: 
T a p l c a r a k l T A D E U S Z P A W E L C Z Y K , 

Kil isaskleg-e 218 (rógnapidrkowskiego) 
9 9 • A ATD FIL telefon 257-33. 

FARBY I SZKŁO poleca po cenach przy­
stępnych E. Hettig Oranitowa 3, róg Sa­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
obrazów. 

NA RATY. Płaszcze damskie, męskie i 
dziecinne. Kostjumy damskie ubrania rnc/" 
skie. Przyjmujemy obstalunki. „Konfekcja 
Ludowa". PI. Wolności 7. 

KUCHNIE przenośne białe-kolorowe, oraz 
wszelkie roboty zduńskie wykonuje „Ko­
źminek" Ołówna 51. 

Kupiony znaczek F.O-M-
tworzy miliony — potrzebne na budową • pOTrzeone na, U U U « N S — — , 

polskich okrętów woiennych! 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
a p a e . c h o r . a e k a a a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

< e k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

przyjmuje OD 9 — 11 I OD 5 — 8 wlecz. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h i s > e k s n n l n y e h 

C e g l e i n l a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

o d 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledz. i święta od 9—1. 

Dr, W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

Przyjmuje Kobiety I dzieci od godz. 12.45 
do 2.15 I od 6 do 8 wlecz. 

Dr. m e d . 

H. K R A U S K O P F 
Akuszerja I choroby k o b e c e . 
Zgierska 15, Tei. 113-47 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

D o k t ó r 

WIKTOR ŁUKOntKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u i z n , 
nosa , g a r d ł a i kr tan i . 

Łódź, Zawadzka 3 , fr. I p. 
przyjmą|e od godz. S do 6-ej. Telefon 190-42 

Dr. m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n a -

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, tel. 201 -93 

przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wlecz, 
w niedziele I lwięta od 9—1 popoł. 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na ossy, nos 1 gardło 
Prsjjmuje chorych przyehodiąeyeh 1 stałych. 
PrzT lecznicy czynny Jest Oablnet Roentgen. 

<1" wszelkich przesi-leUaA I zdjet 
P i o t r • w«u« 67 . T e l . 1 2 7 - 8 1 

o d 9 - 2 1 6 - 8 . 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TtL 185-49 
orzrlmnia od 12 - 2 1 od 7 - 8Vi wlecz, 
P W e d z U l . *wl«U od 10 - 12 w poL 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y o k ó r a * . w e n e r y c z n a 

i m o c s o p l c i o w a ! 
NAWROT 32, front I VJfto - Tel 21318 
p r z y j m u j e o d 9-9.30 r. i o d $ . 3 0 - 9 w . 
w n ł e d a l a l e I ś w l e j * * » d » d o 12 w p o t 

Dr. J. N A D E L 
„ ^ a s z e r — jflnekolop; 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
Przyjmuje od 10—12 I od 4—8 Wecz. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczoptciowe 
CEGIELNIANA 7. Tej. 141-32 
f^zyłrniDe od sodz. 8—10, 12—2, S—8 wlecz 

W niedziele I swieta od 9 do II rano. 

Dr. E. E K K E R T 
C h o r o b y w e a e r y c s a e I s k ó r n a 

przeprowadzi) ale aa nL 
P l e r a c k i e g o 5 

godziny przyjęć1 od 12—1 i I.30--8 w i e c z ó r 

Dr. m e d . 
G U S T A W KOHN 
Specjalista aknszer-ginekolog 

d l a t e r m j a 
ul. P iUudskiego 51, tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4 - 8 w. 
Dr. mad. 

H. H A M M E R 
A k n s a e r - G l n e k o l o a ; 

miesska obeeała 
11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) TsL 128-39 

przyjmuje od 3—7 wiecz. 
W nosy wejście przez al. Gdańska. 12 

Dr. H E L L E R 
Spec, chorób wenerycznych moczopłdowych 

i skórnych. 
TRAUOUTTA 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 f ord 4—8 wieCZ. 
W nledz. i święta 10—12. po. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

L a c s . c h o r . w e n e r y c z y c b , s k ó r n y c h 
I a a k a n a l n y c k . 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobleta-Iekari 
czynna od 9 rano do 9 wieez. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr . med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieet) 
S I E N K I E W I C Z A 34, Tel. 146-10 

przyjmuje ed 11—1 i od 2—4 popot. 

M. R U N i T s Z T A J N 
akuszerja i choroby k o b i e c e 
POMORSKA 7, l 2 7 ' w 

•rryimule od go<lz. 8—10 rano I * ~ 7 w. 

Dr . m e d . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

chor . k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 Wieez. 

D o k t ó r 

J. SOŁOWIEJCZYK 
a p a c . c h a r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92 
od 2—3, 5—9 wiecz. 

w niedziele; od 9—11 rano 
D r . znad . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

! t n o c z o p i c l o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 2 3 8 - 0 2 

PRZYJMĄ]* OD CODA S—12, OD I—* W SSLODILOLO 
T LWIĘTA OD GODA. 9 — 1 . 

Dr. med. P . B R A U N 
ul. P io trkowska 81, tel . 100-57. 

S p e c . c h o r . s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

przyjmuje od 8—1 i od 4—8 w. 

Dr. m a d . 

Ze $ T A C H O V $ K A 
a k n s z e r j a I c h o r o b y k o b i e c e 

p o w r ó c i ł a 
P I O T R K O W S K A 153 , telefon 145-10. 

przyjmuje oo 9—11-ej przed polnd. t od 5—8-ej 
popołudnia. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
śpecj. cborób wenerycznych, ekórnyth. 

»Josów i moczopłclowych 
6-go S i e r p n i a 2 t e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12, 3—9 wiecz., w niedziele 
i święta od 9—12 w pol. 

Dr. m e d . 

H K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

przy jza . c o d a . o d 1 0 - 1 2 i o d S - S p o p o t 

Lecznica „OMEGA" 
G Ł Ó W N A 9, telefon 142-42. 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

Anal l s jy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą 1 t d . 

P O R A D A 3 a l . 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Napió rkowskiego 65, tel. 172-33 

(R6g Lubelskiej), front I piętro, 
orzyjmuje od f. 9 do 1 w poł. I od 3—8 w. 

DR. MED. 

M I E W I W i l K l 
Spec. chor. weneryczny eh, skórnych I aekasalsyck 
A N D R Z E J A fi, telefon 159-40 

przy|ma|e od 8—11 rano i od 3—9 wiesz, 
w nledz. i lwięta ed 9—12 pp. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy przyat. 
tramw. Pabjaniekleh 2 r a a y d z i e n n i e p r z y j ­
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o f c i . 
Gabinet dent Wizyty na mleacie. Wszelkie za­
biegi analizy. Otwarta od 11-ej r. do S-ej w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorOb wenerycznych. 

•kornych, moczopłclowych. 
Z A W A D Z K A O , 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

MIKOŁAJ ̂ BORNSTEIN 
C h o r o b y k o b i e c e i a k n s z e r j a 

weneryczne 1 dr6g moczowych kobiet 
Oabiaet f i z y k a l n e j t a r a p j l ginekologicznej 

(diatermia naświetlania i t. d.) 
ni. P i o t r k o w s k ą 2 9 2 (Plac Reymonta) 

Lecznica Zębów i Jamy Ustnej 
sgz. od 1900 r. L o k . d e n t . 

H. PRUSS 
Piotrkowska 1 4 2 , teb 178 06 

C e n y z n a c z n i e z n i ż o n e . 

D r . Ł A G U N 0 W S K I 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i iwlatłoleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t a l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2 30 i od 6—9 w. w sw. 10—1 

NIKLOWANIU' srebrzenie, złocenie po 
wlekąnie miedzią wykonuje p ierwszo ' 
rzednie firma Famak. wlaść. E. i E- Kura 
n e r Ł6d£- W i g u r y 7. .(Pusta), ffela 
150-72. • - • • • • »Wisvi-i —* 
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Z PEDANTEM i SAMOTNIKIEM TRUDNO WSPÓŁŻYĆ 

J A K W Y B R A Ć M Ę Ż A ? 
Charakter człowieka ujawnia się w drobiazgach. 

Znany badacz zagadnień matrymonial­
nych wiedeńczyk prof. Fleschman, ułożył 
nietylko wskazówki, dotyczące wyboru żo 
ny (które niedawno podaliśmy) ale ró­
wnież w wywiadzie prasowym ecwlł męż 
czyzn, jako materjał na mężów. 

Tak samo jak w stosunku do koblc^ 
trzeba pamiętać, że charakter człt^.ieka a 
jawnia się w drobiazgach. Na nie też wła­
śnie p. Fleschman zwraca szczególną uwt 
gę-

Np. ile ciekawych wniosków można wy­
snuć, obserwując mężczyznę w kawiarni 
lub restauracji. 

„Przypuśćmy— powiada p. Fleschman 
—że mam zbadać charakter pana X. Za­
czynam go śledzić, aby poznać przede 
wszystkim jego przyzwyczajenia. Jeżeli 
widzę, że stale wychodzi z domu o tej sa 
mej porze, idzie zawsze jednakowym, mia 
roWym krokiem, kupuje papierosy stale w 
tym samym sklepiku, i udaje się zawsze 
do tej samej kawiarni lub restauracji, przy 
czem dąsa się, gdy jego zwykłe miejsce 
jest zajęte — mogę z całą pewnością 
stwierdzić: to pedant i wielki samotnik 

z którym niełatwo współżyć" 
Ale to dopięto wstęp. Teraz trzeba 

przyjrzeć się jak pan X. zachowuje się 
.w kawiarni lub restauracji, jak zamawia 
kawę lub obiad, jak traktuje kelnera, jak 
je, jak potem płaci itp. 

Przypuśćmy, te p. X. przybywszy do 
restauracji i usiadłszy przy stoliku, bierze 
od kelnera jadłospis i długo, szczegółowo 
go studjuje, nie licząc się wcale z tern, że 
człowiek, któremu kaze stać i czekać, jest 
bardzo zajęty i wyskakuje ze skóry, prze­
klinając gościa, zabierającego mu tyle' cza 
su. Przeciwnie, panu X. sprawia nawet jak 
by przyjemność to 

dręczenie kelnera, i 
Centa j t c , że myśli sobie: „bardzo dobrze, 
ńlejfcjjpjrtoi i poczeka na moje rozkazy, to 
jego „psi" obowiązek". 

Panienka, która spostrzeże, lż jej ado 
podobny jest w tej mierze do pana 

•Łjjoś^ipi roztropnie, jeżeli z nim zerwie. 
AlDowłem jest to człowiek niedobry i nie­
inteligentny. Dziś odczuwa to kelner, a ju 
*9 . 

skrupi się to na łonie. • $ 
Idźmy dalej. Pan X. zaczyna" zrzędzić, 

dlaczego niema jego ulubionej potrawy, 
'o to za lekceważenie stałych bywalców i 

nieliczenie się z ich gustami. Potem ostro 
rytykuje sos, gniewa się, że kartofle są 
a mało przysmażone, domaga się więk-
zej porcji kompotu itp. 

Obserwator wie już dokładnie, z kim 
a do czynienia. Nieznośny charakter; ko 
ieta, która poślubi tego gagatka, będzie 
odna litości. 

„Egzamin" jeszcze nieskończony. Zo-
aczymy, co p. X. robi po obiedzie. Bez 
pośpiechu zawija w papierek pozostały 

kawałek cukru i kładzie go do kieszeni. Po 
tern wyjmuje papierosa. Ma zapalniczkę, 
ale woła kelnera i każe podać sobie ogień. 

Ta krótka scena odsłania jeszcze jeden 
rys charakteru pana X.— 

obrzydliwe skąpstwo! 
Następnie pan X. prosi o rachunek. 

Oługo bada go, niekiedy porównywa z ce 
nami w jadłospisie, a jeżeli spostrzeże nij 
drobniejszą niezgodność, żąda wyjaśnienia 
Płaci powoli, jakby się bał, że niechcący 
zapłaci za dużo. 

„Wstrętnie drobiazgowy" — notuje 
obserwator. 

W ten sposób w ciągu niecałej godziny 
można dość dobsze poznać człow ieka—bez 
przysłowiowej beczki soli — zwłaszcza, 
gdy ten nie wie, że jest obserwowany, nie 
maskuje się i nie hamuje swych wrodzo­
nych skłonności. 

Oczywiście, nlezawsze udaje s'ę „roz 
gryźć" człowieka tak szybko. 

I niemal zawsze kluczami, otwierające 
mi „Sezam" duszy ludzkiej, są drobiazgi. 

Widzieliśmy już, czego można się do­
wiedzieć w restauracji. 

P. Fleschman dajs taki jeszc.e przy­
kład. 

Bardzo wiele potrafi powiedzieć— 
parasol, zwyczajny parasol. 

Jeżeli p. Y. nie odważa się wyjść z do 
mu bez parasola, gdy tylko barometr choć 
by trochę spada, świadczy to, 

że jest tchórzem 
i obawia się najmniejszego ryzyka. Taki 
człowiek może być nawet niezłym mężem, 
ale kobieta, która się zdecyduje wyjść za 
niego, musi być przygotowana na to, że w 
niebezpiecznych chwilach Jej mąż będzl: 
myślał jedynie o sobie, zapominając zupeł 
ols o żonie. 

Natomiast mężczyzna, który wychodzi 
bez parasola, nawet gdy deszcz wisi juz w 
powietrzu i, który przytem stale gubi para 
pol zostawiając go to w tramwaju, to w 
kawiarni— ma charakter raczej sympatycz 
ny, prawdopodobnie jest altruistą, zdol­
nym do poświęceń i nie zatruwa sobie 1 In 
nym życia drobiazgami. 

Oczywiście, grzeszy rozstrzepanlem i 
zapewne fest niedbały. Ale tu warto zau­
ważyć: ludzie małoduszni* skąpi, pedanty 
cznl, samolubni— nie są nigdy roztargnle 
ni. To co mają w rękach trzymają mocno. 
Nigdy nie zapomną parasola, nie zapłacą 

PODSŁUCHANE 
TEŚCIOWA. 

— Halusiu, jeżeli pan Feliks oświadczy 
ci się dzisiaj, powiedz mu, żeby ze mną 
pomówił. 

— A jeżeli się nie oświadczy? 
— W takim razie powiedz mu, że ja z 

nim pomówię. 
jj** • •—"——— *, . . . * i 

przez omyłkę więcej, niż się należy, n'e .'a 
dzą monety srebrnej zamiast miedzianej. 

A ostateczny morał z tych spostrzeżeń 
p. Fleschman sformułował w tycli sło­
wach; 

„Gdybym mógł, ostrzegłbym wszyst­
kie panny, aby nie wychodziły zamąż za 
ludzi, którzy grymaszą, wybierając potrt. 
wy na obiad, są Siale niezadowoleni ze siu 
żących, dają skąpe napiwki, zaralając pa 
pierosa oszczędzają aa zapałkach, nawet 
podczas krMkich poJióży kolej-; wkładają 
pantofle, a przy nr.nniejszym spadku ba 
rometru nie rozstają z parasolem. Wierz­
cie mi, tacy panowie będą bardzo złymi 
mężami". 

B Y Ł Y C Z A S Y ! 
Ale bezpowrotnie przeszły. WKM 

Żadne ze świąt nie obchodzono z taką 
uroczystością i staraniami, jak Wielkanoc, 
w dawnej Polsce. Domy polskich możno-
władców i zamożniejszych z braci szlach­
ty prześcigały się w wystawnem i hojnem 
urządzaniu święconego. Przechowane z 
dawnych czasów relacje, pozwalają nam 
ot!tworzyć sobie w przybliżeniu całą świet 
ność stołowej zastawy. 

Okrągłe stoły biesadne mogły pomie­
ścić setki osób. Na stołach moc ciast prze 
różnego rodzaju, wśród których miały 
pierwszeństwo baby szafranowe, placki i 
mazurki oraz stosy pieczonego mięsiwa. 
Szynki, surowe, wędzone i gotowane, 
szczególniej z dziczyzny, pieczenie z gru­
bej zwierzyny, jak łosie, jelenie 1 sarny. Fi 
gury z ciasta, znajdujące się na stole, by­
ły bardzo zabawne, a zawsze kunsztowne 
Więc np. Herod wyjmował kiełbasę Maho 
mętowi, co miało oznaczać ich zwyczaj 

nlejadanla wieprzowiny. 
W środku był ustawiony baranek z 

WIELKANOCNA UCZTA. 

Nie martw się, biedny żołądeczku, 
żeś cały tydzień był na djecie, 
jutro clę czeka zato laba. 
pić zawsze w święta medna przecie. 

Jesteś puśclutkl — ha, co robić, 
każą umartwiać się w tym poście, 
lecz zato jutro trzymaj fason, 
będzie wyżerkal... Będą gośc ie . 

Karafki będą pełne płynu, 
na stole szynka, kiszki, jajka, 
a może Indyk, lub perliczka, 
pasztet z wątróbki — słowem bajka... 

Teraz ml nie jęcz, miej cierpliwość 
w czeluściach brzucha marz o zdrowiu, 
1 jak żołnierze na placówce 
bądź zawsze w ostrem pogotowiu. 

Gdybyś był nosem, jut byl zwąchał, 
że się po kuchniach prażą schaby, 
że spracowane, świętemwzięte 
szykują baby nasze baby. 

Żałuj, l e nie masz także oczu, 
mógłbyś raz zerknąć pokryjomu, 
jak twój właściciel pije koniak 
1 jak flirtuje z panią domu. 

Samo jedzenie, to nie wszystko, 
jak również cuda z mięsa, mączki, 
one się stają arcydziełem, 
gdy je podają śliczne rączki. 

Taka ślicznlutka, miękka łapka, 
gdy nad talerzem białym buja, 
radość nam każe chwycić kielich 
wypić i krzyknąć •— A l l e l u j a ! . . . 

ROM. 

masła, naturalnej wielkości, o oczach bry­
lantowych. Kołacze miewały po 8 łokci ob 
wodu. Owoce i napoje, jak miód i wino 
stały w nadzwyczajnej obfitości. 

Sczasem jednak z? nienił się pi- pych 
w rozrzutność. Stały więc np. cztery prac 
ogromne dziki, jako symbol czterech pór 
roku, a każdy dzik miał w sobie wieprzo­
winę tj. szynki, prosiątka, c«łe kiełbasy. 
Kuchmistrz cudownej dokazywał sztuki w 
upieczeniu całkowitem tych odyńców. Sta 
ło dalej 12 jeleni całkowicie upieczonych, 
ze złocistemi rogami, nadzianych rozmaitą 
zwierzyną, jak zające, cietrzewie, dropie, 
pazdry. Te jelenie wyrażały 12 miesięcy. 

Naokoło wznosiły się sążniste ciasta w 
liczbie 52, to jest tyle ile tygodni w roku 
przeróżne placki, mazurki, żmudzkie piero 
gi, a wszystkie wysadzane bakalją. Za nie 
mi było 365 babek, tj. tyle, ile jest dni w 
roku. 

Podobnie symbolicznie rozdzielano i 
napoje. A więc cztery puhary napełnione 
winem jeszcze od króla Stefana, 12 srebr­
nych konewek z winem po królu Zygmun­
cie, 52 baryłek srebrnych z winem cypryj-
skiem itd., 365 gąsiorków wina węgierside 

o , a dla czeladzi dworskiej 8.760 kwart 
obrego miodu. 

Samoloty z magnezjom 
latać b ę d ą w nieelalekiaj 

przysz ło śc i . 
Wynalazczość ludzka przychodzi z po 

mocą tam, gdzie skarby przyrody stają się 
niedostępne. Wysiliła się ona w czasie woj 
ny, zwłaszcza na terenie państw central­
nych, odciętych od zamoaskich źródeł su 
rowców, i w dzisiejszych czasach, w któ 
rych mury ceł i zakazów przywozu blokują 
nowoczesne państwa nie gorzej, niż to czy 
niła Unja frontu i blokada morska do „er-
satzów" sięga się, aby zastąpić niemi su 
rowce naturalne. Niedawno pisano o skon 
struowaniu syntetycznego kauczuku, który 
pod nazwą „buna" wynaleziony został 
przez Niemców. Jest to produkt, dla które 
go punktem wyjścia są materjały tak pos 
polite jak węgiel i wapień. Ma ona podob 
no posiadać pierwszorzędne zalety, dzięki 

ićtórym nietylko dorównywa kauczukowi 
naturalnemu, ale go nawet przewyższa. 

Jnź nie namiastką, ale ulepszeniem dziś 
używanego surowca należy nazwać dąże-. 
nia do przystosowania dla celów technicz 
nych metalu lżejszego niż aluminjum. 
Idzie o magnezjum, którego ciężar gatunko 
wy jest o wiele niższy niż ciężar gatunko 
wy aluminjum. Wynosi on bowiem 1,9, 
gdy tymczasem ciężar właściwy aluminjum 
jest 2,7. Wynalazcy starają się temu naj­
lżejszemu metalowi dać wytrzymałość 
duraluminjum. Powodzenie tych wysiłków 
stanowić będzie o wielkim postępie w tech 
nice lotniczej. 

L U D W I K W O H Ł 

JAD NIENAWIŚCI 
P o w i e ś ć w s p ó ł c z e s n a 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma-

"wał widok morza z łodzią malajską na 
ierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
;urkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
nalazl dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
anna Adrianna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
ra Boskocpa, który polecił mu namalo-
ać poriret tajemniczej piękności, Liljany 

irecn, 

— Kochany komisarzu — rzekł van 
romp oziębłym głosem, harmonizującym 

jziwnie z jego powierzchownością: — Ko 
hany komisarzu, przyzna pan, że ogólna 
yfuacja jest wysoce nieprzyjemna. 

„Kochany komisarz" osądził, że milczą 
y ukłon będzie najlepszą odpowiedzią. 

Van Tromp rzucił przelotne spojrzenie 
;a okno, zaiane promieniami gorącego 
lońca: przez park szła dziewczyna z dwo 
.a młodymi ludźmi, kierując się w stronę 
łacu tenisowego, którego czerwona po-
IłETdiMsazid EiuipzjsiMprzez liście palm. 

Była to Adelaida van Yliet, córka' gu­

bernatora, brzydka i niesłychanie koścista 
panna. 

Towarzyszący jej młodzieńcy, synowie 
bardzo bogatych przemysłowców, byli ty 
powymi przedstawicielami nierobów, ży­
jących kosztem ojców. 

Van Tromp pogardzał ludźmi tego pó­
ki oju, bo do tej pory nigdy nie miał czasu 
nawet na diuższy, a dawno zasłużony od­
poczynek. 

Ciężko wywalczył sobie wysokie sta­
nowisko służbowe, mozolną pracą wyrobił 
w sobie elegancję, która niejediwmt impo 
nowała, ponieważ miała wszelkie cechy 
wrodzonej i dlatego miał za nic ludzi, kió 
rym wszystko z nieba spadło. 

Gdyby naprzykład... ocknął się raptem 
i odwrócił głowę.. 

Przed nim stał służbiście mały, krzy-
wonogi komisarz Huysmans, podobno naj­
wybitniejszy w tern gubernatorstwie i z te 
go powodu należało go traktować z osobli 
wą srogością — aby się nie zapomniał 
zbytnio. i 

—' Przeczytałem wszystkie pańskie ra 
porty, kochany komisarzu... raporty od 
ośmiu miesięcy. Są niewystarczające. Te 

go rodzaju sprawozdania policyjne nie 
mogą mieć charakteru jakiegoś memoran­
dum o zachowaniu się osób podejrzanych 
Rozumie pan, kochany komisarzu? Rapor­
ty muszą dawać jaknajdokładniejszy ó-
braz całokształtu sprawy. Co mi przyjdzie 
z tego, jeśli będę wiedział naprzykład... 

Przerwał sam sobie: 
— Trzeba wszystko zmienić i zacząć 

na nowo, kochany komisarzu. Wiadomości 
od pojedynczych mieszkańców okręgu... 
wiadomości z miast. Mam nadzieję, że 
pan pójdzie mi na rękę w tych poczyna­
niach. Te nocne wycieczki do dzielnicy 
portowej., owszem, bardzo dobrze i pięk­
nie., ale do tego trzeba używać młodych sił 
Bo pan jest mnie potrzebny! Niech się 
pan nie dziwi, kochany komisarzu, jeśli 
powiem, że na pańskich raportach nie mo 
gę oprzeć żadnej planowej akcji. Zamiast 
czuwać nad całością sprawy, pan się ba­
wi w to, co jest dobre dla żandarma, albo 
dla wywiadowcy. 

Wszystko na nic! — pomyślał gorzko 
komisarz Huysmans. 

Długie tygodnie chodził po ledwo u-
chwytnych śladach, węszył jak pies poli­
cyjny, by znaleźć miejsce, do którego pro 
wadziły. -

Przytem żył jak pies bezdomny, nawet 
gorzej od psa, zdany na pożarcie niezli­
czonej ilości pcheł. 

Nabawił się świerzby, narażał się usta 
wicznie na niebezpieczeństwo. 

Jako tragarz wkręcił się z niesłycha­
nym trudem do pewnej rodziny, handlują 
cej owocami, zawarł w tych sferach szereg 
cennych stosunków przyjacielskich, przy­
jął dobrowolnie uciążliwy tryb życia, wytę­
żył całą swoją przebiegłość i ostrożność, 
by zabezpieczyć się na wszystkie strony 

misterną, pajęczą robotę. 
Urobił sobie opinję, na jakiej zależało 

mu niezmiernie i najbardziej niedowierza­
jący, szczwany lis nie powziąłby w sto­
sunku do niego najmniejszych podejrzeń. 

Już zdążył naprawić skutki idjotyczne 
go wydarzenia z poprzedniej nocy. 

Wczoraj nad ranem przyjaciele znale­
źli go w rynsztoku, pijanego do nieprzy­
tomności: w takim stanie człowiek jest 
bardziej skłonny do najtajniejszych zwie­
rzeń, a Huysmansa poddano skrupulatnym 
badaniom. 

Odegrał doskonale swoją rolę i był o-
gromnie zadowolony ze siebie, co mu się 
rzadko zdarzało. 

I raptem się zjawia wymuskany ele­
gant z Batawji, wysoki dygnitarz z centra 
Ii; wsiada mu na kark, bo tak chce naj­
wyższa władza i każe mu się zamienić w 
zwykłego urzędnika, który ma ślęczeć przy 
biurku nad Stosami papierów! 

— A więc zaczynamy, kochany komi­
sarzu — powiedział van Tromp, spogląda 
jąc w okno, zalane słońcem i na park z 
czerwonym kortem tenisowym. Przede-
wszystkiem co to jest za jegomość ten do 
któr Chrystjan Boskoop? 

Huysmans przysięgał po wielu latach: 
— Nigdy w życiu nie miałem głupszej 

twarzy, jak w chwili, gdy mnie o to zapy­
tał... 

I to mówił Henryk Huysmans, który 
nie „głupiał" tak łatwo. 

— Doktór Chrystjan Boskoop jest na 
szym najlepszym współpracownikiem — 
odpowiedział krótko: — Godny bezwzglę­
dnie największego zaufania. Zna doskona 
le kraj i stosunki miejscowe, a jako prak­
tykujący lekarz jest w stałej styczności z 
tubylcami. 

Van Tromp zapalił papierosa. 
— Godny największego zaufania.. — 

wycedził po chwili. 
— Bezwzględnie! — powtórzył Huys 

mans z przekonaniem, które sprawiało mu 
tern większą przykrość, że się wydawało 
oczywistością, nie wymagającą potwierdzę 
nia. 

Trudno było sobie wyobrazić w roli 
współpracownika policji politycznej 'dokto 
ra Chrystjana Boskoopa z jego otłuszcze­
niem serca, z chorobą wątroby, z niszczę 
jącym niezmiennie przecudnym obrazem 
Fransa Halsa, z dwojgiem małych dzieci 
— w różowem i w niebieskiem ubranku 
— i z jego spóźnioną miłością. 

Doktór stał w swoim jaskrawo bia­
łym gabinecie przyjęć, pochylony nisko 
nad stołem i grzebał w instrumentach chi­
rurgicznych, które pod olbrzymiemi palca 
mi z dźwięcznym chrzęstem przesuwały 
się po szklanym blacie. 

Na metalowem krześle w brudnym sa-
rongu i poplamionym obficie zawoju sie­
dział bronzowy pacjent, dziś już dwudzie 
sty ósmy zrzędu; w poczekalni było przy 
najmniej drugie tyle. 

Praktyka wyglądała na kwitnącą. 
— Gadajże wreszcie, Gulum — powie 

dział przyciszonym głosem doktór Bos­
koop. 

Pacjent wyszczerzył zęby w uśmiechu. 
— Byłem na zebraniu, tuan. Zrobiłem 

jak kazałeś. Zebrało się dużo, bardzf du­
żo ludzi... 

— Gdzie? 
W lesie Pilakka, przy dolnem źródle 

tuan. 
(d. c. n.) 

Redaktor naczelny: F r a i c l u t k Probst. 
Odbito w drukarni Władysława Stypulkowskiego 

w Udzl Piotrkowska 10S (żwirki dawniej Karola 2\ 
Za redakcje odpowiada: Roman Furmański- t 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowskl. 
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I ns ty tuc je , b i u r a i u r z ę d y 
'w czasie Świąt Wiellciel Nocy. 

W związku ze świętami władze wydały 
•ttreg zarządzeń. 

Tramwaje miejskie zaczną zjeżdżać do 
fcrriTz w sobotę o godz. 8 wlecz, i nie bę-
^4 kursowały do niedzieli do godz. 1 po­
południu. Natomiast tramwaje podmiejskie 

C zynne będą, ze względu na swój charak 
kr, przez całe święta bez przerwy. 

' Ruch na kolejach zostanie w okresie 
'*iąt wzmożony. Uruchomione będą do-
totfowe pociągi. Natomiast ruch towaro-

zostanie ograniczony, od soboty, godz. 
'po poł. do poniedziałku godz. 6 po pol. 
tyko na magistralach kursować będą po-
*Pl*szne pociągi towarowe, przewożąc ży 

zwierzęta oraz łatwo psujące się to-

.Poczta urzędować będzie w sobotę do 
^ ż . 5 po poł. Częściowe \vznowienie u-
TjWowanie nastąpi w drugim dniu świąt, 
* Poniedziałek rano, przeczem tego dnia 
^ z o n a będzie jednorazowa poczta adre 

8a<óm. 
1 Biura urzędu wojewódzkiego i zarządu 

""tjskiego, oraz innych urzędów państwc 

wych, samorządowych i wojskowych czyn 
ne będą w Wielką Sobotę do 1'2 w połud­
nie, poczem nastąpi przerwa w urzędowa 
niu, które znów podjęte zostanie we wto­
rek dnia 14 bm. rano. 

Rozprawy w sądach okręgowym, grodź 
kim i w sądzie pracy przerwane zostały w 
piątek. W sobotę w sądach tych załatwia 
ne będą jedynie do godziny 12 w południe 
najpilniejsze sprawy w kancelarjach. Nor 
malne urzędowanie w sądach wznowione 
zostanie we wtorek. 

Banki państwowe 1 prywatne przerwą 
urzędowanie w sobotę o godzinie 12 w po 
łudnie, a wznowią prace we wtorek o nor 
malnej porze. 

Biura i zakłady ubezpleczalnl społecz 
nej czynne będą w sobotę do godziny 12. 
W pierwszym dniu świąt tj. w niedzielę 
czynne będzie jedynie pogotowie ratunko 
we dla nagłych zachorowań. W drugim 
dniu świąt ustanowione zastaną w ubezpie 
czalnł dyżury lekarskie, a apteki czynne 
będą, jak w niedzielę. 

Pogotowie ratunkowe miejskie i Czer­
wonego Krzyża czynne będą bez przerwy. 

W — 

' ..(JDdDloiCi. 
myślcie o jej leczeniu, bo w tej diagnozie 
mieści się często: woreczek żółciowy, ka-
mienie żółciowe, żółtaczka. Zioła magistra 
W o l s k i e g o ze znakiem ochronnym 

. . B I L I O S A " 
zawierające egzotyczne rośliny Combrettim 
1 Boldo pobudzają wątrobę do właściwej 
pracy I normalnego wydzielania żółci oraz 
p o w o d u j ą naturalne w y p r ó ż n i e n i a . 

UUVTUłÓRN!fi: 1 1 1 0 1 Q K I H?n f l^ 
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Porządek nabożeństw 
we wszystkich świątyniach łódzkich. 

9 
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I f i • # DZIS PREMJERAI 
• _ U 1 % dni następnych. 
• NA SCENIE 

*M rew|a pt. 

„100'/, UCIECHY" 
Udział biorą: — Mieczysław Popławski, 
UH Roitawska. Irena Grzybowska, Ste­
la Podjlóraka, Marja Eroet. Wacław Gsn 
»«o Skorasinski. Zygmant Wąsowicz 
orai e W „As desAs" 

Ork. S. Pietruszka 
NA EKRANU: 
n i o b o g g a n cirpami.r 

BI ety od 34 tfr. 

Szllflarala e y H n d r ó * samochodowych 1 I n n y c b 
motorów spal inowych. 
N o w o o t w o n o n y 

M e c h a n l e m y Z a k ł a d T o k a r s k i 
Ł o d ł - W i d z e w , K r e s o w a 2 5 t e l 181-61 
czynny od 12 — 2-ej. (blisko Fabryki Nici) 

w l a ś ć . J A N Ż E R E K 
zak ład wyposażony w nowoczesne maszyny 

1 apara ty do szlifowania cyl indrów. 
Pocbwianle cylindrów, obrab ian ie 1 dopasowy wa 
nie tłoków, frezowanie głowic, szlifowanie wen­
tyli, walów korbowych, wylewanie wszelkich ło 
zysk kompozycja, oraz wykonuje wszelkie robo 

ty tokarskie i spawanie metal i . 

Dr. m e d . 

T A C H O W f K A 
• a u i s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowską 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 2—3 i 5—8. 

J r zedam zakład fryzjerski męsko-dam 'kl. Wiadomość 
Ma 

Pabjanice, Mielczarskie 

[*sNOWIDZ Psychografolog Abdel-Hanim 
jjwów 15, Cerkiewna 18 wprowadza każ 
, e8o na Nowy Tor Życia. Zwracający się 
^*<ly dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
^ u r o d z e n i a , złoty znaczkami na koszty 

?*2EWKA, owocowe, parkowe, alejowe, 
r*ewy ozdobne, winorośle, thuje, cypry-

™> Jwierki srebrne oraz wszelki materjał, 
i°' rzebny do zakładania ogrodów poleca 
pkiad Ogrodniczy J. Stoińskl Zdrowie 

Akowska 42, dojazd 15. 

WYJAŚNIENIE 
W nr. 84, „Echa" z dnia 3. IV 36 r. 

na stronicy 2 w rubryce „Życie Pabjanic", 
pod tytułem „Nielegalne mięso", ogłoszo­
no, że organa kontrolne rzeźni miejskiej 
w Pabjanicach wykryły u p. Al. Lewitina, 
mistrza rzeźnickiego, zam. w Pabjanicach 
przy ul., róg Zamkowej i Fabrycznej mię 
so, pochodzące z potajemnego uboju i właś 
ciciel został pociągnięty do odpowiedział 
ności karnej 

11. 4. — Dziś zrana rozpoczęło się tra 
dycyjne święcenie pokarmów po domach, 
święcenie rozpocznie się o godzinie 8 ra 
no i trwać będzie bez przerwy, do wieczo 
ra, tak że żaden z domów katolickich nie 
zostanie pominięty. Z dniem dzisiejszym 
również od wczesnego rana wszystkie ko 
ścloły łódzkie zostały otwarte dla wier­
nych, którzy zwiedzać mogą Grób Chry­
stusa. Oroby, przybrane w zieleń i moc 
kwiecia zostały pięknie udekorowane. 

W poszczególnych świątyniach przy 
Grobach pełnić będą wartę honorową: 
wojsko, członkowie przysposobienia wojs 
kowego, harcerze, strzelcy 1 sokoli. 

W katedrze św. St. Kostki rezurekcja 
odbędzie się dziś t. j . w sobotę rxgodzU 
nie 8 "wltczrtr. NabMerTstWd celebrować 
będzie J. E. Ks. biskup-sttfragan dr. Ka 
zimierz Tomczak w licznej asyście ducho 
wleństwa i alumów Seminarjum Duchów 
nego. W czasie rezurekcji kazanie wypo­
wie J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński 
Podczas rezurekcji w katedrze pleśni re­
ligijne wykonane zostaną przez połączo­
ne chóry katedralne przy akompanjamen 
cie orkiestry. 

W niedzielę t. j . w pierwszy dzień 
świąt o godzinie 11 rano J. E. ks. biskup 
Jasiński celebrować będzie uroczyste na 
bożeństwo. Porządek nabożeństw w kate 
drze w oba dni świąteczne jak każdej nie 
dzieli czy święta. 

Nadto w sobotę tj. dziś rezurekcje od 
bodą si ęo godzinie 6 i pół wieczór w 
kościele Dobrego Pasterza, przy ulicy 
Spacerowej (Bałuty) a godzinie 7 wie­
czór w kościele O. O. Jezuitów przy uli­
cy Podleśnej oraz kapliczce S. S. Urszu­
lanek przy ulicy Obywatelskiej. 

• W pozostałych kościołach łódzkich, a 
więc w parafji św. Krzyża, Matki Boskiej 
Zwycięskiej, Wnieb. N. AJV P.,.św. Anto, 
niego, ŚW. Teresy, Najśw. Serca Jezuso­
wego, Opatrzności Boskiej, św. Józefa, 
Zbawiciela, Piotra i Pawła, św. Kazimir 
rza, św. Anny, Przemienienia Pańskiego, 
św. Wojciecha, św. Franciszka i w koście 
Ie O. O. Bernardynów rezurekcje odbędą 
się w pierwszy dzień świąt o godzinie 5 
rano. Porządek nabożeństw we wszyst­
kich kościołach łódzkich w oba 'dni świą­
teczne jak każdej niedzieli czv święta. 

- — - o o ' 

śtr. 9. ' 

800-LECIE ŁOWICZA 
W roku bieżącym Łowicz, niegdyś sie 

dziba Arcybiskupów Gnieźnieńskich uro­
czyście obchodzić będzie 800-lecie swego 
istnienia od dnia 24 maja do 7 lipca rb 

Komitet Obchodu 800>-lecia Łowicza 
urządza między in. następujące wysta­

wy „Współczesny Łowicz", Prac Cheł­
mońskiego i Noalrowskiego", .Rzemieślni 
czą" ,Przemysłu Ludowego" pozatem s e ­
minarjum Nauczycielskie im. Marszałka 
Piłsudskiego urządza „Wystawę Szkc' ią' 
a Związek Strzelecki „Wystawę Strzele­
cką". 

Niezależnie od powyższych wystaw w 
dni świąteczne odbywać się będą impre­
zy regjonałne, jak „tańca ludowego" wy 
stępy „wielkiego chóru regjonalnego" i 
kapeli księźackiej" „inscenizacje obcho­
dów ludowych" i „wesela łowickie" itp. 

W okresie tym przewidziane są rów­
nież zjazdy i konkursy. 

Organizacją wszelkich uroczystości I 
obchodów zajmuje się specjalnie powoła­
ny Komitet Obywatelski. 

WALNE ZEBRANIE K. P. H. 
przy Hufcach Łódzkich 

Odbyło się walne zebranie członków 
Koła Przyjaciół przy Hufcach Łódzkich 
pod przewodnictwem inź. Wł. Wyszkow­
skiego. 

Zestawienie kasowe zostało zamknięte 
sumą zł. 35.360.32. 

Został wybrany nowy Zarząd w skła­
dzie następującym: 

Przewodnicząca p inż. Wanda Woje­
wódzka, 1 v-przewodnicząca p. star. Sta 
fanja Wronowa, 2 v-przewod. nacz. Hilar 

jusz Illinicz, 3 v-przewodn. nacz Jan Wal 
tratus, sekretarz: inź. Mieczysław Kosiń­
ski, v-sekretarz B. Wójcicki; skarbnik 
Zygmunt Łuczkowski, v-skarbnik inż. Ałie 
czysław Kruażyr, 

Komisja Gospodarcza. 
Przewodnicząca p. Irena Kordaszowa, 

v-przewodnicząca inż. Halina Wyszkowi-
ska współprac inż. I. Gajewska, i Grapo-

wowa. 
Komisja Kult. — Oświatowa: 
Przewodniczący p. nacz. Jan Waltra-

tus, v-przewodniczący p. Grobelny, współ 
prac. dyr. L. Podciechowska, L. Drażowa 

Komisja Dochów Niestałych: 
Przewodnicząca p. dyr. H. Kalinowska 

v-przewodnicząca dyr. Myszkorowska, 
współprac, inż. Tworkowa, A. Gabłerów 
na, dyr. St. Wyźnikiewiczowa, S. Suligo-
wska, insp. Brożyńska, J. Kopczyńska, 
B. Potz. . . 0 Ł ; , . ' 

Komisja jednania członków: 
Przewodnicząca p. dyr. Janina Wędzta-

golska, v-pi/ewo;lniczący p. kpt. St. Wie 
ckowskl. 

NA ŚWIĘCONE* 
W dniu 8 bm. odbyło się dodatkowe ciąg j kapców 

nienie wielkanocne dla tych numerów lo ' i.i M i n u j . | n i eme wieiKanutue lycu IIKIHUU" 

W sprawie powyższej zaszła pomyłka g Q W j l c t ó r e p o z 0 s t a ł y w kole po zakończe-
gdyż organa badania Rzeźni Miejskiej nie n ] u c j ą g n j e n j a czwartej klasy trzydziestej 
o ł . . j - r^» i ł« u n l e w i t i n a Aleksandra oo- c 2 W a r t e j Loterji Państwowej stwierdziły u p. Lewitina Aleksandra' po 
tajemnego uboju, wobec Czego nie może 
być mowy o pociągnięciu go do odpo­
wiedzialności karno - administracyjnej. 

Pomyłkę popełniła kancelarja Rzeźni 
Miejskiej. . 

O 

Największa wygrana tego ciągnienia w 
kwocie dwudziestu tysięcych złotych padła 
na Nr. 179461, będący własnością miesz-

6 ZŁ. trwałą ondulację aparatem elektrycz 
nym lub parowym wykonuje zakład fry-
zjerski Targowa 38, przy Wodnym Rynku. Bałucki Rynek 9. Telefon 113-99 

ROWERY balonowe wyścigowe znanej ze 
swej wytrzymałości poleca firma Rędzia. 
Pracownikom i robotnikom na stałych pra 

'cach daje na dogodnych warunkach. Łódź, 

POMOC DLA CHORYCH 
na ruptury (przepukliny) 
pachwiny, pępka, oberwanie wnętrzności brzusznych 
u psa, panów I dzieci oraz na s k r z y w i e n i e k r c j g o ł a u 
p a (tworzące się garby), nó£ ko!an; p i n s ' t l e b o l ą c e 
• t o p y ( p ł a t f a e ) i w s z e l k i e i n n e k a l e c t w a !!.' 

Specjalne bandaże (umowę w s t r z y m u j ą c e z e 
s k u t k i e m p o d g w a r a n c j ą n a j c i ę ż s z e r u p t u r y 
radykalnie. 

Lecznicze gorsety, aparaty ortopedyczne przeciw w s z e l 
k i m s k r z y w i e n i o m c i a ł a i s t a w ó w . 

S p e c j a l n o o r t o p e d y c z n e w k ł a d y z d e l i k a 
t n y c h m e t a l i p r z e c i w p ł a s k i m s t o p o R. 

S a l o n o w e s z t u c z n e n o g i (protezy) dla ampu-
towanyeh. 

O . « A G M . u u,, tury n i e p o w i n n o s i c z n n e d b y w a ć , b o s k u t k i d l a z y c . s ą b a r 
d - o n i e b e z p i e c z n o . — O s o b i s t e J a w i e n i e s i ę c h o r y c h w Z a k ł a d z i e 
j e s t k o n i e c z n e . 

Przyjmuje: od 9—1 i 4—8 wiecz. 

l i m N. RAPAPORT 
Łódź, ul. P i ł sudskiego Nr. 23. ( róg Pomorsk ie j ) . 

Włodzimierza Wołyńskiego, pp 
B. M., Z. P,. N. D. i W. D„ każda z Jych 
osób otrzymała po cztery tysiące złotych 

Cztery wygrane po pięć tysięcy złotych 
padły w Warszawie, mianowicie na n-ry 
1835, 29379, 49399 i 182607, po pięć tysię 
cy wygrały też numery: 166410 i 157389 
(we Lwowie). 

Zaraz po świętach, bo już piętnastego 
bm. rozpocznie się ciągnienie trzeciej kla­
sy trzydziestej piątej loterji. W ciągu 3-ch 
dni rozlosowane będą: trzy wygrane po 
pięćdziesiąt tysięcy złotych każda, pięć po 
dwadzieścia tysięcy zł., piętnaście pó dzie 
sięć tysięcy, dwadzieścia po pięć tysięcy 
oraz wiele pomniejszych. 3 wygrane głów­
ne po sto tysięcy złotych, wylosowane bę­
dą w ostatnim dniu ciągnienia t. j . siedem­
nastego kwietnia. 

Należy pamiętać zawsze, że ten tylko 
może wygrać, kto posiada los loteryjny, 
trzeba więc pośpieszyć się z odnowieniem 
go, gdyż w ten sposób uniknie się wszel­
kich komplikacyj. 

Jutro zjemy na obiad: 
Barszczyk czerwony, czysty z uszkami, 

pieczeń cielęca z marchewką. 

PONIEDZIAŁEK. 
Kapuśniak na szynce, pieczeń wołow t. 

z buraczkami, kruchy placek. 

JUTRO. 
Wschód słońca 4,48 
Zachód słońca 18,26 
Długość dnia 13,38 
Przybyło dnia 6.05 
Tydzień 15 

* ćwiekowy kino-teatr 

z a c h ę t a 

a S g l e r s k e - , 2 6 

Program Świąteczny 
Najlepsza komedja śpiewno-

muzyczna wszystkich czasów pol­
skiej produkcji filmowej p.t. JASKIE PAN SZOFER « s Bodo, Ina 

Antoni Fertner. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
TEATRY 1 KINA 

W Wielka Sobotę wszelkie widowiska 
w teatrach 1 kinach, zawieszone za wyjąt­
kiem kina „Rialto" gdzie wyświetlany jest 
film „Golgota". 

NIEDZIELA. . 
Teatr Miejski. Matura. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18; Ach, 

te pensjonarki. 
Adria. Dodek na froncie 
Amor — na scenie: Najpiękniejsze ślu­

by świata, na ekranie: Zapomniana 
melodja 

Casino. Pieśń miłości., 
Europa. Bohaterowie Sybiru. 

Corso. 1. światła wielkiego miasta U. 
Księżniczka czardasza. 

Cyrk Staniewskłch. (Przy rogu ul. Trau 
gufta i Kilińskiego) godz. 4.15 pOpol I 8.15 
wiecz: Wielkie przedstawienie. 

Europa— Casino de Paris. 
Grand Kino. Pan Twardowski 

Rialto. Róża. 
JAR —na scenie: Drań wśród Pań — 

na ekranie Petersburskie noce. 
Mełro. Dodek na froncie. 
Miraż — Zbrodnia i kara 
Przedwiośnie — Rumba 

Paiacc. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Katarzynka. f 
Rialto.— Golgota. 
Sztuka. Jego wielka miłość. ̂  . 
Stylowy — Wszyscy ludzie są" wrogami 
Zachęfa — Epizod 
r WYSTAWY, MUZEA, BrifcjDTEKL ; 

. Miejska Błbljoteka Publiczna przy ulicy 
Undrzeja 14 otwata codziennie próci niedziel 
1 świąt 0 d gpdz. 10—21, w soboty od 10—19 
I Miejska Ciytelnla Pism i Wypożyczalnia 
Iksiątek dla dorosłych, ut. RoWclńska l , - j 
Iptwarta codziennie prócz sobót, niedziel I 
świat od goit. 14—21 
i Miejskie Mureum Przyrodniczo - Peoagoe 
jrlczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
ctwartkl i soboty w godz. od 15—18, w nleJ 
dziele od godz. 10—14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ni. Piotr, 
kowska 104, otwarte w środy, piątki, sobota 
I niedziele w godz. od 10—16 . J 
1 Miejskie Muzeum Historii I Sztuki Im. JJ 
f K. Bartoszewiczów, Plac Wolności 1, otwaj 
(te w środv, soboty 1 niedziele w godzinach; 
.od 1 0 — 1 5 . * — *" * ~ v j 

L P. S., Park Sienkiewicza. Zbiorowa wy­
stawa Stanisława Noskowskiego, Stow. 
Polskich Art. drafików „Ryt" i grupy Jrt. 
graf. „Czerń 1 Biel". 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie 

• Wicek: — Pat rz Halusiu, to jest sztuczka, której mój 
brat nic potrafi naś ladować! 

Profesor Wykopek: — Czy pan niema naprawcie żad­
nych dzikich zwierząt do wypchania dla naszego muzeum? 

Wui T o m : — Przcc ; eż już zaproponowałem tych dwóch 
'drapichrustów... ,. ,, 

Wacek: — Jesteś dobrym żonglerem, przyznaje . Ale 
nie wszystko ci sie uda. Pokaż, czy potrafisz utrzymać po 
iednem wiadereczku soku w każdej ręce i nic z tego nie 
u ron 'ć?? , . . . „ . 

Wicek; — Jabym nie potrafił? Śmiej sie z tego. Hal t r 
sia będzie świadkiem mci wygranej. 

Wacek: — Masz tu oba wade reczka z sokiem, zoba­
czymy, czy ci sie to uda! 

Wicek: — Ha — ha! — A to głuptas z ciebie. Przcr 
cież to nic iest żadna sztuka, a ty o tern mówisz., jakbyi 
chodziło o r u s zen i z Posad ziemi! No dawaj, dawaj juz te 
wiaderka! r 

Wacek : — Tak, nads taw swe wce . tak doskonale — 
teraz masz jedno wiaderko, a tu drugie! Uważai. żebvś nie 
rozlał soku na dywan! . . . . „ . . . 

Wicek: — Widzisz Halusiu. że Ja wszystko potraf e! 

Wacek: :—' A mv Halusiu pójdziemy te raz we dwókę 
na spacer. A ten osioł niech teraz myśli nad tern. jak ma 
postawić wia^ rkaJspowro tem na ziemi, żeby nie rozlać 

soku. . . , • 
Wicek: — Czekaj, pomóż m» zdliać. . . -> 

Wacek: — Żegnaj głuptasku, i kłaniaj sie od nas cioci.' 
Może ona d'< pomoże! 

Halus ;a- — Ha — ha ha! 
Wicek ' — Przeklęty truteń, lak tu sie wydostać z tego 

dobrowolnego wiczuttiia? — ^ m'1 1 1 1 » - 1 

Ciocia Tekla: — Co ta za hałas? Mój Boże' Coś ty 
narobił, zniszczyłeś zupełnie dywan! Ten sok n u d y nie puści! 

Guwernantka : — Pan i . i e s t zwolenniczką represyj w 
wychowaniu? Ja Halusi nie bij$! 

Cioć a Tekla : — Może oddać ich pani n a wycho­
wanie? 

Wacek: — Halusiu. czy patrząc na mnie możesz sobie 
wyobrazić, że mam tak głupiego b r a t a ? 

$5 WE WŁO$1T, 
Zaproszono mnie na święta do pań­

stwa X. Było to w Paryżu. Rozglądałem 
się bystro po gościach, pragnąc poznać 
wiele niezwykłych osobistości, które się w 
salonach X-ów gromadziły w wielkie świę­
ta. Nagle otworzyły się drzwi i stanął w 
nich Jakiś siwy jak gołąb człowiek. Wszy­
stkie spojrzenia skierowały się ku przy­
byszowi. 

Bo też dziwny to był człowiek. Prawdo­
podobnie nie miał więcej ponad dwadzie­
ścia lat — a siwy był jak stuletni patrjar-
cha. Podszedłem, by się z nim poznać oso 
biście. Uderzyła mnie ta stosunkowo je­
szcze bardzo młoda twarz 1 ten kontrast. 
Nie, to było poprostu niedowiary! 

Niektórzy z gości znali przybysza i po­
witali się z nim uprzejmie. Zrobiłem to i ja. 
Nazwisko siwego młodzieniaszka było mi 
skądś znane — ale narazie nie zdawałem 
sobie sprawy, kto to być może. Po godzi­
nie towarzystwo rozeszło się grupkami po 
obszernych salonach, a ja wciąż trwałem 
przy boku modego człowieka o siwych wło 
sach. Coś rnnie do niego ciągnęło. Nie śmia 

łem jednak zapytać o powód tej przedwcze 
sncj, okrutnej siwizny. 

A 011 zrozumiał widocznie moje zamiary 
i sam mi przyszedj z pomocą. 

— Widzę, że pan spogląda z zaintere­
sowaniem na moje włosy, nieprawdaż? 

Zmieszałem się i nie wiedziałem, co od­
powiedzieć, ale on uspokoił mnie natych­
miast. 

— Nic nie szkodzi, drogi panie, nic nie 
szkodzi, nie jest pan pierwszym ciekawym 
człowiekiem, i — dodał po chwili — mam 
nadzieję, że nie będzie pan ostatni. 

— Tak jest — przyznałem wreszcie ze 
skruchą. — Bardzo to niezwykła rzecz, 
w tym wieku tak osiwieć! 

— Nieprawdaż? — uśmiechnął się^ 
Gdyby pan jednak był naprawdę zacieka­
wiony, opowiedziałbym panu moją histo-
rję. Tak — dodał po chwili — bo ta siwi­
zna nie jest taką sobie zwyczajną siwizną! 

Momentalnie zgrupowało się kilku gości 
dokoła tego „młodego staruszka". Siedli-
śmy dokoła stolika, na poprzysuwanycli 
szybko fotelach, a on zaczął swoją opo­
wieść: 

— Było to przed niewielu laty. Tylko 
niektórzy pamiętają, że noszę nazwisko 
znakomitego lotnika. Tak, bo mój ojciec, 

że tak powiem, był pionierem lotnictwa ba­
lonowego. 

W tym momencie przypomniałem sobie, 
skąd znam jego nazwisko. Ale „staruszek" 
ciągnął dalej: 

— Mój ojciec był więc pionierem lotni­
ctwa balonowego. Odbywał perjodycznie 
wyprawy w górne sfery powietrza. Nie dla 
rekordów, ale dla wypróbowania siły i noś­
ności gazów oraz mocy powłok balono­
wych. 

Pewnego razu — zaproponował mi oj­
ciec taką podniebną podróż —potrzebny 
był mu bowiem drugi pasażer dla przepro­
wadzania obliczeń i obserwacyj nauko­
wych podczas lotu. Ojciec chciał wziąć jak 
najlżejszego pasażera. A tu wszyscy kole­
dzy profesorowie ważyli stanowczo za du­
żo ponad wymagania. Wreszcie ojciec po­
stanowił zabrać mnie z sobą. 

— Nic się nam nie stanie — mówił do 
matki. — Przecież odbywam już pięćdzie­
siąty lot w balonie najnowszej konstrukcji, 
wypróbowanym niejednokrotnie. 

Oznaczonego dnia — mówił dalej „sta 
ruszek" wylecieliśmy w powietrze. Cho­
dziło o lot na odległość. Ojciec przypusz­
czał, że wylądujemy gdzieś w północnej 
Francji po kilku godzinach lotu, dął bo­

wiem silny wiatr od południa. 
Wzlecieliśmy równo i gładko, balon u-

niósł się na pewną, dostateczną do lotu, 
wysokość i rozpoczął się lot ponad Fran­
cją. Ojciec cieszył się jak dziecko. W fu­
trach było nam nawet za gorąco. Przeglą­
daliśmy więc okolicę — a ojciec od czasu 
do czasu czynił pomiary i obserwacje. 

Nagle dokoła nas poczęły pędzić z za­
wrotną szybkością tumany mgły, która gę­
stniała z sekundy na sekundę. W pierwszej 
chwili ojciec postanowił lecieć dalej, ale 
mgła zgęstniała straszliwie. Nawet nie by­
ło możności lądowania. Jakże bowiem lą­
dować na nieznanym terenie, podczas sil­
nego wiatru? Można opaść na las, lub na 
miasto i zginąć! Ojciec więc postanowił 
lecieć tak długo, aż wyjdziemy ze zdradzie 
ckiego kręgu mgieł. I lecieliśmy, lecieliśmy 
wciąż dalej, choć już noc zapadła! Lecie­
liśmy nawet przez całą noc i dopiero nad 
ranem zauważyliśmy, że się zniżamy stra 
szliwie — groziła nam tedy katastrofa. 

Ojciec począł wyrzucać balast. Potem po 
szły wdół przyrządy — a mgła nie ustę­
powała! 

Siwy człowiek umilkł na chwilę, jakby 
wspomnienie tego wypadku zabolało go 
strasznie — a potem ciągnął dalej. 

I gdy mgła opadła, przekonaliśmy się, że 
lecimy nad wzburzonemi wodami La Man­
che^. I tu się zaczęła nasza tragedja. Nie 
mogliśmy bowiem lądować na wodzie. 
— Szkoda, że nie umiemy pływać, chło­
paku! — powiedział do mnie w pewnej 
chwili ojciec. Gdybyśmy umieli pływać, 
to skoczylibyśmy do wody przed zetknie 
ciem się z lądem i bylibyśmy uratowani. 

A balon szedł teraz nad samym kana­
łem. O kilkanaście metrów wdole szumia­
ły bałwany spienionej wściekle wody, któ 
ra była coraz bliżej nas, a my coraz bliżej 
zguby. 

Balastu żadnego juz nie było. Brzeg 
Anglji majaczył tylko zdaieka. 

•— Co tu wyrzucić? — począł biadać 
ojciec. Musimy podnieść balon ku górze 
za wszelką cenę. I nagle zdecydował. Przy 
jął ode mnie przysięgę, że nie wyskoczę 
z gondoli, a on wyrzuci „resztę balastu". 

To powiedziawszy, skoczył w głębię, a 
balon uniósł się natychmiast ku góree i 
byjem uratowany... 

Zgromadzeni słuchacze zamilkli, zrozu­
miawszy potęgę grozy, którą powiała po 
naszych twarzach swym zabójczym od­
dechem 

Tjum. H. R. | 


